Nr. 166. 


We Lwowie Czwartek dnia 17. Czerwca 189% r. 


Rok XXX. 


Przedpłata wynos! we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 


domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiemm, rocznie 
24 sl — półrccznie 13 sł. — kwartalnie 5 mł -- 


miesięczni» 2 zi, 


Z przesyłkę pocztową z2 granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Auglji, Włoch i Szwejcasji recznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Biure Redakcji „Dziennika Polsk:ago,* 
liczba 6 i 7. Telefom Nr 171, 


Nękepixów Radakcja maie rwracc. 


pire 


Numer „Nzlanuika Palsklage' kesztajo 6 et; 


Mariacki 


Wydawcy i właściciele: Dr. 


zaa 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Kazimierz Ostaszewski-Rarański 


i Mieczysław Schmitt. 


y P ; 
Syonizm. 
Lwów 16. czerwca. 

Od jednego z żydów, który nazywa się 
Polakiem, otrzymujemy następujące pismo : 

„W ostatnich czasach syonizm w prasie 
naszej był przedmiotem często omawianym, ale 
tylko ze stanowiska narodowego. Zapomniano 
albo- nie wiedziano, że kierunek ten jeszcze 
bardziej z punktu widzenia religijnego powinien 
być zwalczany, gdyż syonizm nie wyrósł na 
gruncie religii żydowskiej i w wielu nawet 
punktach jej się sprzeciwia. Począwszy od Je- 
remjasza, aż do znakomitości jeszcze żyjących, 
wszyscy wielcy myśliciele żydowscy, którym los 
żydów był drogi, zwalczali kierunki podobne 
do syonizmu. Za daleko by nas zaprowadziło, 
gdybyśmy dowody nasz sąd potwierdzające 
chcieli przytaczać. Każdemu jasno patrzącemu 
człowiekowi odrazu w oczy wpaść musi, że 
syonizm podkopuje religję żydowską i wytwa- 
rza nienawiść między żydami a krajowcami. 
Syonizm postawił sobie za cel utworzenie no- 
wego stanu rzeczy, który z różnych politycz- 
nych względów jest urojony. 

Lecz wracajmy do strony religijnej. 
Przypatrzmy się przedstawicielom syonizmu. Są 
to apostołowie niezgody i kłótni, ludzie, którzy 
z religją rozbrat wzięli, ale oficjalnie z powodu 
osobistych interesów jeszcze do niej się przy- 
znają. Są i tacy między nimi, którzy do wiel- 
kich tanowisk dobić się starają, są to nieletni 
kandydaci do sejmu, do rady państwa itp. Za- 
miast się starać o dobro swoich współwyznaw- 
ców, mają tylko własne interesa na względzie, 
zamiast jak Jeremiasz napominać lud do stara- 
nia się o debro narodów w których krajach 
żyją, wytwarzają niezgodę i kłótnie — a to 
wszystko pod etykietą religji i w słowach wcale 
niepodobnych do pisma św. , 

Gdyby ci panowie literaturę i historję Ży- 
dowską lepiej znali toby się przekonali, że cale 
ich dążenie sprzeciwia się dotychczasowemu 
rozwojowi żydów, bo od czasu zburzenia dru- 
giej świątyni jerozolimskiej, wszyscy uczeni i 
rabini żydowscy potępiali plan utworzenia sa- 
modzielnego państwa. Im chodziło tylko o życie 
religijne żydów, a nie o samodzielność polity- 
czną. (Qi rabini średniowieczni bardzo dobrze 
wiedzieli, co w interesie żydów leży. 


Mówiąc e-rabiaach z bółem uwagę zwró- 


cić musimy na następujący fakt. W Krakowie 
wybrano kaznodzieją syonistę, który zapał i 
poświęcenie dla sprawy partyjnej tak dalece 


posunął, że przed dwoma laty na wiecu syoni- 
stów w Galicji znieważony został i zniewagę tę 
zniósł z pokorą, niegodną potomka Machabe- 
uszów. Przeciwko wyborowi tego kandydata 
powstała usprawiedliwiona opozycja, lecz o dzi- 
wo! profesor uniwersytetu polskiego i czło- 
nek gminy żydowskiej stanął w obronie swego 
protegowanego z nadmienieniem, że żydzi w 
Galicji z czasem syonistami zostać muszą. My 
tej konieczności nie uznajemy, ale profesor le- 
piej może jak my zna się na polityce, więc mu 
słuszność przyznamy, ale tylko ze stanowiska 
politycznego. Atoli ze stanowiska religii, —a to 
przy wyborze duszpasterza musi być uwzglę- 
dniane,— wybór syonisty uważamy za zgubny. 
Czego chcą syoniści? Zniesienia wszystkich cere- 
imonij i świąt, nie mających znaczenia narodo- 
wo-żydowskiego. Cóż w takim razie pozostaje 
z religji żydowskiej? Nic, co może podnieść i 
uszlachetnić lud żydowski, na całej kuli ziem- 
skiej osiadły. Tego chcą syoniści. Że nowo-wy- 
brany kaznodzieja, nie chcąc utracić posady, 
może przestanie teraz marzyć o swych ideałach, 
to nie ulega wątpliwości, ale podobne wyzucie 
się z przekonania, za które się dlugie lata wal- 
czyło i zniewagi znosiło, uważamy u mężów 
stanu już za niemoralne, a cóż dopiero u ra- 
bina, duszpasterza żydów. Tem samem prawem 


(115; 


BOHATERKA. 


POWIEŚĆ 
JULJUSZA MABY'EGO. 


Przekład z franouskiega. 


(Dokończenie), 


Podwórze pokryte było śniegiem i tylko 
przez środek służba wydeptała ścieżkę do 
furtki. 

Marta otworzyła bramę, której nie zamy- 
kano nigdy i wkrótce znalazła się na skraju 
lasku sosnowego, gdzie śnieg leżał bardzo wy- 
soko. 

Stanęła. 

nieg padał przez cały dzień i przez cały 
wieczór, a mróz nie miał jeszcze czasu ściąć 
miękkiej powłoki śnieżnej. 

Marta zadrżała gwałtownie 
ciele. 

Zrzuciła szlafroczek i stanęła 
szulce... 
felkach. 

Zęby jej dzwoniły. 

— (Chcę umrzeć — szeptała— ale nikt nie 
powinien się dowiedzieć, że taka była moja 
wola... Nikt na świecie nie powinien przeczu- 
wać, że śmierć tak prędko mnie dosięgła, po- 
nieważ sama ją przyspieszyłam... Ofiara za ofia- 
rę... moja przeważy może jej ofiarę... Ona wy- 
rzekła się szczęścia, aby zapewnić moje, teraz 


na calcem 


2 l tylko w ko- 
bose nóżki tkwiły w cienkich panto- 


można i swoje przekonania religijne zmieniać, 
jeżeli osobiste względy ma się na oku. Kazno- 
dzieja jest zarazem u nas nauczycielem religji 
w szkołach średnich; ciekawi jesteśmy, czy ra- 
da szkolna pozwoli, aby z tak mętnego źródła 
uczniowie żydowscy naukę religji czerpali. Na 
brak patrjotyzmu u nich nie możnaby się pó- 
źniej uskarżać. Nam, lepiej historję i literaturę 
Żydowską znającym, kazania syonisty żadnego 
uszczerbku w poczuciu narodowo-polskiem u- 
czynić nie mogą. 

Niechaj te słowa z serca żyda-Polaka pły- 
nące, pożądanego skutku wywołać nie omie- 
szkają*. 


Gzwarty międzynarodowy kongres prasy 
w Sztokholmie. 


Solidarność interesów prasy wszystkich 
narodów i krajów, poddała myśl zwołania mię- 
dz narodowego kongresu dziennikarzy, a zaraz 
na pierwszym takim kongresie odbytym w 
roku 1894 w Antwerpji, podniesiono potrzebę 
utworzenia centralnego biura prasy calego 
świata, które zajmować się miało popieraniem 
zawodowych interesów prasy, przygotowywa- 
niem kongresów międzynarodowych, zwoływa- 
niem ich, wysonywaniem ich uchwał i t. p. 

Drugi międzynarodowy kongres prasy, 
odbyty w Bordeaux w roku 1895, spełniając 
uchwały kongresu w Antwerpji, wypracował 
projekt statutu międzynarodowego związku sto- 
warzys eń prasy, przyczem uchwalono, że sta- 
tut ten będzie przyjęty formalnie na nastę- 
pnym kongresie, mającym się odbyć w Buda- 
peszcie, co też nastąpiło w dniach 14. do 17. 
czerwca 1896 roku. Myślą przewodnią stwo- 
rzonego przez tę uchwałę międzynarodowego 
związku prasy, jest osiągnięcie porozumienia i 
kontaktu pomiędzy stowarzyszeniami  dzienika- 
rzy rozmaitych narodów i krajów, oraz wy- 
tworzenia współdziałania tych sto% arzyszeń w 
kwestjach czysto zawodowych ogólnego zna- 
czenia. z wykluczeniem wszystkich spraw, na- 
leżących do dziedziny religji, polityki i narodo- 
wości. 

Biuro centralne związku stowarzyszeń 
prasy, ma w szczególności za zadanie: wytwo- 
rzenie stałych i trwałych stosunków pomiędzy 
temi stowarzyszeniami, dla zapewnienia wza- 


| jemnej pomocy zawodowej członkom stowarzy- 


szeń. spełniającym s.ve publicystyczne zadania 
chwilowo w innych krajach; zadanie przestudjo- 
wywania i popierania ulepszeń międzynarodo- 
wych urządzeń i ustaw, tyczących się publi- 
cystyki (jak kwestje własności literackiej, kon- 
wencyj pocztowych i telegraficznych i t. d.), 
jak w ogóle przestudjowanie i przygotowywa- 
nie wszystkich spraw, tyczących się prasy; 
utworzenie biura, udzielającego wyjaśnień i 
pomocy dziennikarzom, szukającym 'stanowiska 
korespondentów i współpracownikom pism poza 
granicami rodzinnego kraju; popierania w gra- 
nicach słuszności i powszechnego pożytku przy- 
wilejów i zawodowych interesów dziennikarzy, 
a zarazem przyczynienie się do podnoszenia 
intelektualnego i moralnego poziomu ich 
zawodu. 

Stowarzyszenia, należące do międzynaro- 
dowego związku prasy, zbierają się corocznie 
na kongres, który wybiera komitet, kierujący 
biurem centralnem stowarzyszeń prasy; ma 
zbadać i przyjąć wykaz dochodów i wydatków 
za rok ubiegły, uchwalić budżet na rok nastę- 
pny i wybrać komisję rewizyjną; ma roztrzą- 
sać, przyjmować lub odrzucać sprawy przedło- 
żone mu przez komitet lub przez należące do 
związku prasy stowarzyszenia, i oznaczać miej- 
Sce następnego kongresu. 

To są najważniejsze postanowienia statutu. 
Myślą jego przewodnią było: utworzyć między- 
narodowy związek stowarzyszeń prasy, czyli 
oprzeć Towarzystwo międzynarodowe na orga- 


nizacji stowarzyszeń dziennikarskich, 
cych w rozmaitych państwach i krajach. Przez 
to pragnie on stworzyć rękojmię, że przyszła 
międzynarodowa organizacja prasy obejmować 
będzie wyłącznie zawodowych dziennikarzy, go- 
dnych zaufania, kwalifikacje zaś te mogą oce- 
nić należycie i sumiennie . tylko stowarzyszenia 
o ściśle ograniczonym zakresie terytorjalnym 
lub oparte na węźle narodowym. Każde z tych 
stowarzyszeń, o ile liczy do 100 członków, 
może być reprezentowane na kongresie mię- 
dzynarodowym przez jednego delegata, posiada- 
jącego prawo głosowania także w kwestjach 
zasadniczych. Stowarzyszenia o mniejszych ilo- 
ściach członków łączą się razem dla wykonania 
swych praw. Polska prasa pod zaborem rosyj- 
skim, może być reprezentowaną na kongresie 
przez delegatów redakcyj lub przez swych za- 
granicznych korespondentów, złączonych w syn- 
dykatach prasy zagranicznej w Wiedniu, Berli- 
nie, Londynie, Paryżu i Rzymie. Prasa war- 
szawska może także wyznaczyć swych repre- 
zentantów na kongresach międzynarodowych 
z grona Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
mającego swą siedzibę we Lwowie. 

W bieżącym roku odbędzie się czwarty z rzę- 
du kongres prasy w Sztokholmie. Biuro 
centralne związku prasy poczyniło starania, 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, aby udający 
się na kongres delegaci, mieli zapewniony na 
kolejach bezpłatny przejazd na linjach w całej 
Europie i wszelkie inne dogodności i ułatwie- 
nia, a komitet dziennikarski lokalny w Szłok- 
holmie, zawiązany w celu powitania przybywa- 
jących gości, poczynił starania, abv członkowie 
kongresu podczas swego pobytu w stolicy Szwe- 
cji byli jak najserdeczniej przyjęci. 

Biuro centralne związku prasy postarało 
się o ulatwienie członkom kongresu zwiedzenia 
wystawy w Brukseli, wskutek czego podróż do 
Sztokholmu skierowaną została na Belgję. Przez 
Belgję, Danję, Szwecję i Norwegję nawet panie 
towarzyszące członkom kongresu, mają wolny 
przejazd na wszystkich kolejach. 

Program uroczystości w B.ukseli jest 
następujący : > 

W sobotę dnia 19 bm. o godz. 11. ra- 
no zebranie członków kongresu w ratuszu bru- 
kselskim i powitanie przez prezydenta miasta. 

O godz. 1-ej w południe śniadanie w pa- 
wilonie prasy na placu wystawy. Po śniadaniu 


zwigdgenje wystawy. 
ów godz. 1/8 wieczorem -bankiet na wysta- 
wie, w t. zw. „starej Brukseli,“ na który przy- 


będą ministrowie belgijscy i dygnitarze rządo- 
wi i wojskowi. 

W niedzielę 20 bm. O godz. 10. rano 
wycieczka do Tervueren, gdzie odbędzie się 
śniadanie, dane przez członków zarządu pań- 
stwa Kongo. 

W poniedziałek 21. bm. Odjazd okrę- 
tu z Antwerpji do Sztokholmu. 

Pro¿ram uroczystości w Sztokholmie 
jest następujący : 

Czwartek godz. 9 wieczorem na tera- 
sie de VOpera zebranie towarzyskie członków 
kongresu. 

W piątek 25 bm. Otwarcie uroczyste 
kongresu o godz. 10 rano. O godz. 11 po- 
siedzenie sekcyj. O godz. 2 pierwsze posie- 
dzenie plenarne. O godz. 4 popołudniu zwie- 
dzanie wystawy sztokholmskiej. O godz. '/,7 
wieczorem obiad, dany przez dyrekcję wystawy. 

Sobota 26 bm. O godz. 10 posiedzenie 
sekcyj. O godz. 2 drugie posiedzenie plenarne. 

O godz. 8 raut dany dla cztonków kon- 
gresu przez radę m. Sztokholmu. 

Niedziela 27 bm. © godz. 5 po polu- 
dniu wycieczka okrętem i obiad, dany przez 
Tow. dziennikarzy szwedzkich. Wieczorem przed- 
stawienie galowe w operze. 

Poniedziałek 28 bm. O godz. 10. ra- 
no posiedzenie sekcyj. O godz. 2 zamknięcie 
kongresu. O godz. '/ą/ Wieczorem odjazd okrę- 


istnieją- 


tem do zamku króle: skiego do Drottmingho!m, 
gdzie się odbędzie raut, dany przez króla szwedz- 
kiego Oskara. 

Przedmiotem obrad kongresu będzie mię- 
dzy innemi sprawa utworzenia międzynarodo- 
wej taryfy telegraficznej dla prasy, sprawa 
ochrony własności literackiej i oznaczenie miej- 
sca, gdzie się ma odbyć przyszły kongres. 

Obecry zjazd dziennikarzy w Sztokholmie 
odbywa się na zaproszenie króla szwedzkiego, 
który w roku zeszłym na kongres do Budape- 
sztu przysłał telegram zapraszający., dzięnnika- 
rzy na kongres do Sztokholmu. Człońkuwie kon- 
gresu będą zatem gośćmi króla szwedzkiego. 

Po kongresie odbędą się liczne wycieczki 
do rozmaitych, uroczych okolic Szwecji ; Aran- 
żowaniem tych wycieczek i przewodnictwem lch 
zajmują się dziennikarze szwedzcy. 

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich zg” 
sili się na kongres pp.: Liberat Zajączkowski. 
Kazimierz Skrzyński, Karol Kucharski, dr. Adam 
Bieńkowski, Ludwik Masłowski, dr. Edward Li- 
lien, Adolf Imlender i Oswald Obogi. 


OLEJ 

„Swoja” Polska. 

Il. Autor „Spowiedzi politycznej“, odpowia- 
dając na zarzut, że w swej książce odezwał się 
o pożądanem unormowaniu stosunków polsko- 
rosyjskich niedość wyraźnie, w  „Birżewych 
Wiedomostiach* (143 i 144) daje niektóre wy- 
jaśnienia. Mówi on, że, zarówno jak ks. Adam 
i Władysław Czartoryscy, pragnie, aby wytwo- 
rzyło się położenie, w którem Rosja, gdyby 
nadarzyła się sposobność rozszerzenia granic 
nierozerwalnie z nią związanego unją realną 
Królestwa Polskiego w drodze pokojowo otr ży- 
mywanych kompensał, uważała to rozszerze- 
nie granic za rzecz nietyłko dła siebie niebez- 
pieczną, ale i korzystną. Taki zaś pogląd może 
się ustalić w Rosji, jeżeli większość Połaków 
„przywiśłańskich* z wewnętrznej potrzeby po- 
stanowi bronić nierozerwalności związków ro- 
syjsko-połskich. Dalej p. Bagnicki mówi, że w 
publicystyce rosyjskiej znajdują się przedstawi- 
ciele poglądu, według którego należałoby dążyć 
do zupełnego zlania Królestwa Polskiego. nazy- 
wanego przez nich „Priwislinjem*, z Rosją, i 
dodaje, że rząd rosyjski, dzięki Bogu, nie uslu- 
chał tych głosów, i że żadnym aktem państwo- 
wym Królestwo polskie nie zostało przemiano- 
wane na „kraj preywiślański*, że nigdzie nie 
zalecano russyfikować Polaków. 
Przypomniawszy o tem, że prof. Włodzi- 
mierz Łamanskij wyraził zdanie, iż z rosyjskiego 
punktu widzenia byłoby dobrze nadać Polakom 
w Królestwie takie prawa, któreby nęciły do 
siebie Polaków zakordonowych, choć są zbyt nie- 
nasyceni, pisze: 
„W każdym razie, co ryzykuje Rosja, wstę- 
pując na drogę rozwijania wśród Polaków w 
Królestwie świadomego i szczerego przekonania, 
że nierozerwalność rosyjsko - polskich związków 
politycznych stanowi nie niedogodność, ale prze- 
ciwnie — korzyść? Czy wskutek tego osłabnie 
siła, z której pomocą Rosja przecinała działania 
Polaków, z interesami rosyjskimi sprzeczne i 
zapobiegała im dotąd? Czy pozostawienie dla 
narodowości polskiej, ściśniętej na maleńkiem 
terytorjum, warunków, pozwalających jej wy- 
kazać swą samobytność, pociąga za sobą zmniej- 
szenie nadzoru policyjnego i środków wojennej 
obrony pokoju? Nietylko tego za sobą nie po- 
ciąga, ale w najmniejszej mierze nie przeszka- 
dza ani podwojeniu ostrożności, ani większemu 
zgromadzeniu wojsk na granicy zachodniej. 
Z drugiej strony, czy są podstawy do tego, aby 
wiecznie a priori, bez sprawdzenia wierzyć, że 
każda ulga w Polsce prowadzi tylko do zao- 
strzenia stosunku i nierozsądnych pretensyj ? 
Precedensom lat: 1830 i 1868 Polacy mogą 
przeciwstawić polski sposób postępowania wzglę- 
dem Austrji. Czyż nie dość przekonywająco do- 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,’ plac 


Marjacki L 6 i 7 i Binro dzienników Lndwika 
Plohnma ulica Karola Ludwika l 9. 


We Wiednin: 
M. 


Mosse i l. 


Pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
Dukes, H. Schalek. A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Danueberg; w Paryżu: C. Adam 58, 


rao de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


w.ersza drobnym drukiem (petit). 


Dorierienin o śłubach, zaręczynach i inne e 
ct. 


komnnikaty po kronice za jeden wiersz 


Prywatue korespondencje 12 i mekrologja 26 centów od 


wiersza, 


Drobme ogłoszenia ('/, centa od wyrazu. Powicszkinia 


i sklepy po f ct. od wyrazu. 


Reklnmy w rabryes Nadesłano 30 ot. ed wiersza. 


wodzi on, że Polacy nie są tak nienasyceni, jak 
to twie1dził prof. Łamanskij? Czy zdradzili tam 
chęć utworzenia własnego wojska i oddzielenia 
się od reszty państwa granicą celną ? gdy tym- 
czasem bywały chwile, kiedy silne partje w reichs- 
tagu wprost proponowalły Polakom przekształ- 
cenie teraźniejszej autonomji Galicji w stan ta- 
kiej odrębności, jaką cieszy się Chorwacja. Być 
może, że w Polsce rosyjskiej znajdą się tacy 
głupcy, którzy nie będą rozumieli, że oddziele- 
nie tego kraju od Rosji granicą celną byłoby 
rujnującem dla niego, ale nie ulega wątpliwo- 
ści, że takich „polityków* jest tam bardzo nie- 
wielu i że ci nie będą nigdy grali wpływowej 
roli w społeczeństwie. Co się zaś tyczy amato- 
rów własnej armji, to tych należałoby szukać 
w szpitalach warjatów, gdzie się też rzeczywi- 


„ście znajdują, ale tam znajdują się w położeniu, 


które im nie pozwala zagrażać Rosji i Niemcom 
swojemi wojenno organizacyjnemi planami. Sza- 
lonym wprawdzie był zamiar oderwania się siłą 
w r. 1863 od Rosji, zrodził się on jednak nie 
z wiary w pomoc własną, ale z przekonania, 
że, jak drugie mocarstwo francuskie z pomyśl- 
nym skutkiem interwenjowało w sprawie wol- 
ności włoskiej, tak samo nastąpi interwencja na 
rzecz Polaków. Gdzież teraz coś podobnego wi- 
dać w perspektywie? Wreszcie nie ma znacze- 
nia kwestja, czy Polacy szybko się nasycają, czy 
też ich nasycić nie można, ze wzęlędu na to, 
że „karmić* ich będzie państwo, wsparte na 
dziesięciu miljonach bagnetów i wydające ro- 
cznie więcej, niż dwieście miljonów rubli na swą 
obronę“. 

W następnym liście p. Bagnicki dowodzi, 
że obawy Rosjan, aby Polacy nie stali się z 
czasem niebezpiecznymi dla całości państwa, nie 
mają żadnej podstawy. W Królestwie ludność 
polska wraz ze starcami, kobietami i dziećmi 
wynosi tyle, ile stanowią w calej Rosji mężczy- 
źni w sile wieku, gotowi do czynnej służby 
wojskowej. W dziewięciu zaś gubernjach za- 
chodnich, według źródła polskiego, opartego na 
dokumentach urzędowych (Edward Czyński 
„Zarys liczebności i rozsiedlenia łudności pol-' 
skiej*), na ogólną liczbę 92 powiatów, tylko 
w dwóch: białostockim i sokólskim Polacy są 
w większości. Wogóle zaś żywioł polski w tych 
gubernjach stanowi 10 proc. ludności, przy- 
czem zamyka się na wsiach prawie wyłącznie 
w klasie właścicieli większych, którzy, według 
autora, skazani są na zagładę. ' 

„Bez względu na to — pisze p. Bagnicki 
— jakie będą rezultaty specjalaych narad, to- 
czonych pod prezydencją p. I. Durnowo, Ro- 
sjanie, stojący na straży interesów narodowych 
na kresach zachodnich, nie mają żadnych pod- 
sław do obaw, aby proces stopniowego upadku 
polskich obywateli ziemskich był powstrzymany 
przez hojność skarbu“. 

W miastach też urzędnicy Rosjanie i ży- 
dzi przeciwdziałają skutecznie temu, aby miasta 
te odzyskały da niejszą swą polską  fizjo- 
gnomję. 

„Zdaje mi się — kończy autor — że, jak 
zjednoczone Włochy bez żadnej obawy ignoru- 
ją istnienie Burbonów neapolitańskich, tak sa- 
mo i zjednoczona Rosja mogłaby wypełnić za- 
danie uregulowania stosunków rosyjsko-polskich, 
lekceważąc przypuszczenie możliwości prób 
jednostkowych w duchu restauracji, gdyż duch 
ten na całym świecie został już zamknięty do 
muzeów wykopalisk starożytnych*. 


Towarzystwo rolnicze krakowskie. 


Krakow 11. czerwca. 

O godzin.e 4. popołudniu rozpoczęło się 
drugie posiedzenie walnego zebrania Towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiego pod przewodni- 
ctwem hr. Franciszka Mycielskiego. Referent p. 
Stefan Konopka przedłożył sprawozdanie z 


ja wyrzekam się życia, aby ją uczynić szczę- 
śliwą. 

Osunęła się na miękką powłokę śniegu, 
która z szelestem usuwała się pod ciężarem jej 
pelnej wdzięku postaci i z mroźnym pocałun- 
kiem otulała ją. 

| Leżała tak długo, dopiero gdy uczuła, że 
bliską jest zemdlenia, skostnienia, zarzuciła 
znowu z powrotem na siebie szlafroczek i szła 
spiesznie ku zamkowi, aby nie być przez niko- 
go widzianą. Pomimo, iż zamek znajdował się 
bardzo blisko, nie mało było potrzeba wysiłku, 
aby się tam dostać. Zatrzymywała się przy każ- 
dem drzewie, aby się oprzeć, gdyż obawiała się, 
że upadnie. Nareszcie doszła do zamku i z tru- 
dnością wstępowała po schodach. 

W gabinecie leżał na sofie ciągle jeszcze 
Jakób, pogrążony we śnie; podczas jej nieobec- 
ności nie obudził się nawet. 

Drżąc na ealem ciele, prawie bez tchu, po- 
lożyła się do łóżka i natychmiast prawie do- 
stala gorączki. 

! Sądziła, iż natychmiast umrze i owładnęło 
nią nieznane jeszcze dotychczas uczucie. 

Popadła w ciężką gorączkę i straciła przy- 
tomność. 

Tak ją zastali rano Jakób i Izabela. 

Lekarz, przybyły z samego rana, zarzucił 
ich pytaniami. 

— Co się tu stało? — badał. — Wczoraj 
było daleko lepiej. Jest to tak gwałtowna re- 
akcja, że doprawdy nie mogę sobie tego wy- 
tłómaczyć! 

Mąż i siostra nie mogli jednak dać żadnych 
wyjaśnień, ponieważ sami nie nie wiedzieli. 


Gały dzień przepęcziła Marta w sianie 
jakiegoś oszołomienia, z którego zbudzić jej 
nie mogły ani czułe słowa, ani też pieszczoty. 
Noc przeszła tak sčno, dopiero rano prze- 
mówiła Marta kilka słów : 

— Widzisz więc San:, iż wszystko się koń- 
czy — rzekła do Jakóba. 

A zwracając się do Izabeli, która stojąc 
w nogach łóżka, cicho płasała, mówiła: 

— Nie płacz, Izabelo.. przeciwnie, chcę 
umierać wesoło... tak, wesoło — powtórzyła, 
potakując głową. 

Około południa Marta chwilami zaczęła 
tracić przytomność; w krótkich chwilach, w 
których umysł jej pracował, niezamącony niczem, 
spoglądała kolejno na Jakóba i Izabelę, na 
twarzach, których małowała się taka troska, że 
mówiła do siebie : 

— Oboje zasługują na to, aby być szczę- 
śliwymi; nie myślę nawet o tem, że śmierć 
moja wraca im wolność. Byłoby jednak za bo- 
leśnie umierać z tą świadomością, iż pomimo, 
że mnie już nie będzie, nie będą szczęśliwi. 
Starała się uśmiechnąć i mówiła głośno: 
— Spałam teraz i czuję się daleko lepiej. 
Marzylam, a w marzeniach moich słyszałam 
ciągle muzykę. Czy chcesz mi sprawić przyjem- 
ność, Izahclo? 

-- Moe drogie dziecko! 
starsza siostra z łkaniem. 

— Nie płaczże, Izabelo, nie cierpię nie 
prawie; oddycham tylko trochę ciężko... Jeżeli 
mi zatem chcesz sprawić przyjemność, to przy- 
nieś arfę i zaśpiewaj mi tę śliczną pioseakę 
o żołnierzu, wiesz o tym, co to szedł za Ren... 


wymówiła 


tę piosenkę, którą śpiewałyśmy mainie, gdy już 
wiedziała, że musimy opuścić Bargeniont. Te- 
raz, niezadługo opuszczę Bargemont na zawsze. 
A zatem śpiewaj. dobrze? 

— Nie mogę, Marto. nie mogę. 

— Ależ jeżeli cię o to proszę! 

Izabela nie opierała się więcej, 
szyła łzy i wyszła po arfę. 

Maria z trudnością ułożyła się wygodniej 
i przymknęła oczy, aby lepiej słuchać. 

Jakób przystąpił tuż do samego łóżka 
i ręce swej żony ujął silnie w swoje dlonie. 

Pomimo jednak, iż stał bardzo blisko, 
mógł zaledwie rozróżnić rysy jej twarzy, gdyż 
łzy zaciemnialy mu wzrok. 

Izabela powróciła z arfą. 

— Dziękuję ci, siostro — mówila Marta — 
nie podnosząc powiek — aż do mej Śmierci 
starałaś się mnie uczynić szczęśliwą... 

Izabela zaczęła śpiewać, towarzysząc sama 
sobie na arfie; musiała jednak niejednokrotnie 
przestawać, gdyż łkanie tamowało jej głos, a 
Jakóbowi, Klotyldzie i margrabiemu nieustannie 
łzy się toczyły po policzkach. 

Gdy Izabela prześpiewała pierwszą zwrotkę 
do końca, urwała, gdyż Marta stała się przera- 
żająco blada. 

— Marto! Marto! — zawołał Jakób. 

Przez chwilę nie dawała odpowiedzi; po- 
tem jednak zaczęła mówić tak słabym głosem, 
iż ją zaledwie ` uzumiano: 

— Proszę cię... — moja ukochana Izabelo... 
proszę cię... śpiewaj dalej... tylko dalej... aby 
twej siostrze... twej córce... sprawić przyje- 
mność... 


lecz osu- 


Z A 


I drżąc na całem ciele, zaledwie zdolna 
utrzymać arfę w rękach, śpiewała Izabela dalej, 
aż Jakób nagle wydał głośny okrzyk i za- 
wolal: 

— Przestań pani, przestań pani! 

Qzul, iż ręce Marty stygną w jego dłoniach 
i kosłnieją; jednocześnie oczy biedaczki się za- 
szkliły, otworzywszy się naraz szeroko, a usta 
uchyliły się na pół. 

— Marto, Marto! — zawołali 
pobiegli do łoża biednej męczennicy. 

Nie dała już żadnej odpowiedzi; zasnęła 
na wieki i tajemnicę swą uniosła do grobu. 

Głęboka żałoba panowała w Bargemont. 
Nikt nie przeczuwał, iż Marta dobrowolnie rzu- 
ciła się w objęcia śmierci. 

Gdyby tajemnica ta stała się wiadomą, to 
byłoby to doprowadziło do oziębienia się sto- 
sunków między Jakóbem a Izabelą, a śmierć 
Marty byłaby nadaremnie poniesioną ofiarą. 

Jakób i Izabela pobiorą się, skoro tylko 
minie czas żałoby. 

Żadne przeczucie prawdziwego stanu rzeczy 
nie zaciemnia ich cichego szczęścia i żaden cień 
nie pada na ich związek. 

Izabela przeciwnie, zdaje się kochać swego 
przyszłego męża dlatego, iż Marta, odchodząc 
w świat lepszy, jakoby przeniosła miłość swoją 
na nią, 

Ciągle jeszcze zamek Bargemont sterczy 
ponuro i smutno ku niebu; los jednak okazuje 
się już dla jego mieszkańców łaskawszym i elo- 
sy swoje ciska gdzieindziej.... 
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„AU LOUVRE* przy pl. Kapitulnym 1. 3. 
Jakoteż prywatnym, na dobrem stanowisku będącym osobom, udzieła sią także ulg w spłatach. 
Ilustrowane cennniki wysyła się na prowincję gratis i franco. 


jakoteż olbrzymi wybór firanek koronkowych, portjer, chodników, kołder, kap na stoły  Wielmożnym p. t, Panom Urzędnikom państwowym I prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, 


i łóżka, koców it. d. i t. d. znaleść można we Lwowie przy ul. Sykstuskiaj l. 6 (w pa- 


Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścienne, kościelne i przed oltarze, 
sażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole* jakoteż w wiedeńskim magazynie 


Ważne dla kupujących dywany 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Czerwca 1897 r. 
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czynności Towarzystw rolniczych okręgowych 
za rok 1896. 

W dyskusji zabrał głos hr. Mikołaj Rey i 
dotknął sprawy meljoracyjnej, mianowicie, aby 
ulgi hipoteczne przyznane były nietylko spółkom, 
ale i jednostkom. Dalej przemawiał wiceprezes 
Karol Czecz i postawił wniosek, ażeby zgro- 
madzenie zwróciło się do sejmu z prośbą, by 
powiększył etat urzędników biura meljoracyj- 
nego i aby zgłaszającym się interesowanym rol- 
nikom wykonywał bezpłatnie plany meljoracyjne. 
Po wyjaśnieniach p. referenta zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie do wiadomości, oraz re- 
zolucję p. wiceprezesa Karola Czecza. 

Sprawozdanie sekcji budowlanej przedłożył 
referent p. wiceprezes Karol Czecz. Sprawo- 
zdanie zaznacza, że wszystkie Towarzystwa okrę- 
gowe sprawami budowlanemi zajmowały się 
gorąco. Prezydjum i komitet wyrażają tylko ży- 
czenie, by Towarzystwa i nadal udzielały tak 
troskliwej opieki hodowli bydła. Do najważniej- 
szych spraw zalicza sekcja akcję dla Nowego 
Targu, gdzie zaraza płucna, zawłeczona z Wę- 
gier, spowodowała wielkie spustoszenia między 
bydłem. Z funduszów krajowych, udzielanych 
dla Nowego Targu, nabył komitet 27 sztuk 
czerwonego bydła polskiego i rozdzielił je mię- 
dzy włościan. Drugą ważną sprawą były narady 
nad zmianą ustawy licencyjnej z dnia 20. lipca 
1892 roku. Sekcja wykazuje, iż obecnie istnieje 
14 obór zarodowych, obejmujących 250 sztuk 
bydła rogatego; obór zarodowych pół krwi 30, 
stacyj buhai 96. Premjowanie bydła włościań- 
skiego odbyło się roku 1896 w 33 miejscowo- 
ściach. 

W rozprawie zabrał głos p. Miętta 
Ludwik z Radłowa i omawiał sprawę hodowli 
koni dla wojska, wnosząc rezolucję o poczy- 
nienie kroków celem zaprowadzenia dla hodo- 
wli koni wojskowych ` iększych reproduktorów 
rasy arabskiej, oraz aby cena koni dla wojska 
była podniesioną do 400 zł. Przemawiali nadto 
pp. Władysław Żeleński, Ostaszewski, 
poseł Popowski i Seelig. 

P. referent podnosi, jak trudnem jest po- 
łożenie hodowców przy sprzedaży koni dla 
wojska; w tej mierze musimy. wystąpić z taką 
stanowczością, z jaką wystąpiły węgierskie koła 
rolnicze, by tę sprawę na należytą drorę dla 
hodowców skierować. P. referent popiera rezo- 
lucję p. Miętty, z dodatkiem, aby organizacja 
dła kupna remont w kraju była w ten sposób 
przeprowadzoną, ażeby producenci o wiele le- 
piej oyli uwzględniani aniżeli handlarze. Zgro- 
madzenie uchwaliło rezolucję p. Miętty z do- 
datkiem p. Karola Czecza. 

Przez aklamację zgromadzenie przyjęło 
wniosek komitetu o zamianowanie byłego I. 
wiceprezydenta p. Stan. Homolacsa członkiem 
honorowym Towarzystwa (Oklaski). 

Do komisji kontrolującej zostali wybrani 
pp.: 1. Biliński Józef. 2. Fink Adam. 3. Goetz 
Jan. 4. Prof. dr. Janczewski. 5. Dr. Sta. isław 
Larysz Niedzielski. 6. Stanisław Żeleński. 

Z kolei hr. Mikołaj Rey wypowiedział od- 
czyt: „O kolonizacji wewnętrznej“. Prelegent 
podnosi przeludnienie w niektórych punktach 
naszego kraju, zubożenie ludności rolniczej z po- 
wodu najdalej posuniętego podziału ziemi, cze- 
go następstwem jest niezadowolenie ludu, odsu- 
nięcie się jego od klas posiadających, niemniej 
emigracja do Ameryki i po za granice kraju. 
Spekulacja średnią i większą wła-nością jest 
dziś rozpowszechnioną w całym kraju, coraz 
większy brak żywiołu, któryby umiał iść ręka 
w rękę z ludem, pracować nad unarodowie- 
niem ziemi, jak z chwilą konstytucji 3. maja 
poczęto pracować nad uobywateleniem ludu. 
Referent rozpatruje dzisiejszy żywioł ziemiański, 
składający się ze swoich i tak wielu cudzych. 
Stanowi takiemu może zaradzić tylko koloniza- 
cja wewnętrzna za pomocą włości rentowych, 
a dzisiaj czas ostatni na reformę agrarną. Re- 
ferent oświadcza się ża włościami rentowemi 
pod nadzorem państwa, bez przymusu państwo- 
wego, na wzór pruski, pozwalający na własność 
większą, średnią i mniejszą. W ten sposób 
Bank ziemski w Poznaniu ratuje ziemię dla ro- 
dzin szlacheckich i włościańskich. U nas parce- 
lacje dotyczasowe odbywają się źle i fałszywie, 
rozbijają dwory, a nie ratują ziemi dla ludno- 
ści włościańskiej. Mówca rozpatruje bliżej czyn- 
ności i organizację poznańskiego Banku ziem- 
skiego i uważa je za godne zalecenia w sto- 
sunkach dla naszego kraju. Jeżeli znajdą się 
u nas tacy ludzie, jak Kalkstein i Żółtowski, to 
sprawa rozwinie się dobrze i u nas. Potrzebne 
tu poparcie społeczeństwa, bo idzie tu o wiel- 
kie zadanie unarodowienia ziemi. Imieniem też 
Towarzystwa okręgowego w Mielcu stawia 
mówca wniosek: „Wzywa się komitet, aby do 
koła polskiego wystosował petycję, aby poczy- 
niło kroki o zaprowadzenie włości rentowych 
na wzór pruski*. 

Zgromadzenie uchwaliło, aby komitet wy- 
stosował petycję tak do koła polskiego, jakoteż 
do ankiety agrarnej, mającej być zwołaną przez 
wydział krajowy. — Na tem zakończyły się ob- 
rady walnego zebrania. 


Z prowincji. 


Monasterzyska 12. czerwca. (Nowa ochron- 
ka.) W dzisiejszych smutnych czasach, w któ- 
rych na każdym kroku spotyka się lzy. nędzę 
i cierpienia ludzkie, jedyną pociechą jest widok 
cichych i prostych, a zbożny pożytek niosących 
uczynków miłosiernych, w prostocie ewangieli- 
cznej wykonanych. Takim uczynkiem jest nowy 
zakład w Monasterzyskach, skromną nazwę: 
„Ochronka* noszący. W tym zakładzie poczci- 
we i aż do heroizmu szczytntego posunięte du- 
sze sióstr „Służebniczek Niepokałanego poczęcia 
Najświętszej Panny Marji“ tulą pod swemi 
opiekuńczemi skrzydłami ubogą dziatwę. Te 
biedne istoty, w nędzy i ubóstwie zrodzone, 
łachmanami okryte, schodzą się do czystej izby, 
czystem oddychają powielrz m i czysty i zdro- 
wy spożywają posiłek. Ta dziatwa pod osłoną 
wspomnianych sióstr uczy się bogobojności, 
czystości, pracy i wogóle zamiłowania tego 
wszystkiego, co piękne, szlachetne, zbożne i dla 
spoleczeństwa pożyteczne. 

Można zdumiewać się nad 
słami, uwielbiać nowe ustawy, 
ści nieustraszonych umysłów, głosić odwagę 
i męstwo i poświęcenie — ale przylgnąć ser- 
cem można tylko do takich, o których powie- 
dzieć można: „Przychodzą dobrze czynić.* 


glośnemi pomy- 
zgłębiać dążno- 


Tarnopol 14. czerwca. (Pożar. — Napad 
żołnierzy. — Bójka aresztantów.) Na Przywa|- 
nie pod Tarnopolem wybuchł pożar w browa- 
rza Gerolda i zniszczył budynek gorzelniany i 
lodownię. Dom mieszkalny, stajnie i magazyny 
ocalały. Jest podejrzenie, iż ogień byl podło- 
żony. 

Dnia 9. b. m. aresztanci, wracający z ro- 
boty do swych kaźni, wszczęli między sobą przed 
bramą więzienia kłótnię, która przemieniła się 
w bójkę, podczas której jeden z aresztantów tak 
silnie uderzył drugiego rysralenm w głowę, że 


uderzony padł nieprzytomny na miejscu. Cię- 
żko chorego odwieziono do szpitala. , 
Dragoni, stojący tu załogą, napadli na 


Chaima Mendla i pobili go tak ciężko, iż w 
kilka godzin zmarł z powodu odniesionych u- 
szkodzeń. Żołnierzy aresztowano. 

Tłumacz 14. czerwca. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: W korespondencji z Tłumacza ż 
dnia 11. b. m. umieszczonej w Dzienniku Pol- 
skim, omawiające) nieporządki w radzie po- 
wiatowej, — znajduje się ustęp następujący: 
„Po uwięzieniu marszałka Gumińskiego znale- 
ziono nieporządki w książkach. Z tego powodu 
pożegnaliśmy przed paru tygodniami urzędnika 
ka drogowego*. Gdy urzędnik drogowy, które- 
go szanowny korespondent pożegnał był, p. 
Aleksander Dawidowicz, konduktor drogi kra- 
jowej, z książkami powiatowemi nie mial 
żadnej styczności, zaś urzędnikiem drogo- 
wym rady powiatowej jestem ja — niżej 
podpisany — przeto dla uspokojenia licznych 
w kraju znajomych, krewnych i przyjaciół, u- 
praszam szanowną redakcję o łaskawe sprosto- 
wanie tej korespondencji. Jan Mierzwiński, in- 
żynier wydziału powiatowego. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Czwartek (17.): Boże Ciało. — 
Wschód słońca o godz. 4 minut 5, zachód o go- 
dzinie 7. minut 57. 

Nasz fejleton. Dziś kończy się w fejletonie 
powieść Juljusza Maryego „Bohaterka*, jutro zaś 
rozpoczynamy przekład najnowszej powieści Jana 
Rameau p. t. „Ostatni z rodu“. 

t Karolina Wolter — jak doniosła depesza 
wiedeńska — zmarła d. 14. bm. we Wiedniu. Była 
to aktorka tak wielka i sławna, że samo nazwisko 
jej starczy za najwymowniejsze pochwały. Karolina 
Wolter urodziła się w Kolonji r. 1834, z rodziny 
licznej a ubogiej. Od dziecka marzyła o teatrze, 
w 16 roku życia wystąpiła na scenie; ciężka walka 
o byt i niebezpieczeństwa, czyhające na zgubę mło- 
dej a ślicznej dziewczyny, o mało całej karjery jej 
artystycznej nie zniweczyły. Szczęśliwy traf jednak 
sprawił, że w wędrówkach swoich z jednej prowin- 
cjonalnej sceny na drugą dostała się do Wiednia, 
gdzie zaangażowano ją do teatru Karola, za rządów 
Nestroya. Tu ujrzał ją Laube i poznawszy, a więcej 
jeszcze przeczuwając jej niezwykłe uzdolnienie, za- 
chwycony zewnętrzną aparycją, pomógł jej do uzy- 
skania lepszych warunków w teatrze berneńskim. 
W roku 1862 zaangażowaną została na stałe do 
wiedeńskiego teatru burgowego, gdzie właśnie w dniu 
15. czerwca wystąpiła po raz pierwszy jako Ifigenia. 
Pod tak wybornym kierownikiem jakim był Laube, 
wrodzone jej zdolności wyrobiły się do największej 
doskonałości. Niezmordowana w pracy nad sobą wy- 
stępowała przez ćwierć wieku w 114 rolach, 1764 
razy. Sława jej rosła coraz bardziej. Jednomyślnie 
uznano ją za największą chwałę pierwszego teatru nie- 
mieckiego, za najznakomitszą aktorkę tragiczną niemie- 
cką drugiej połowy XIX. wieku. Łączyła ona w so- 
bie wszystkie najkorzystniejsze do tego warunki: 
wspaniały prawdziwie klasyczny profil, majestatyczne 
ruchy i przepiękne pozy, głos dźwięczny a głęboki i 
nadający się do najsubtelniejszych modulacyj, namię- 
tność zdolną do porywów, a moderowaną wrodzoną 
szlachetnością ; a to wszystko podnosiły do szczytu 
doskonałości wytrwała praca i wysokie wykształcenie. 
Przez długie lata porywała poprostu widzów i to 
zarówno subtelnych znawców, jak tłumy. Słynnym 
był t. zw. „Wolter Schrei*, okrzyk zgrozy lub 
przestrachu, jej jednej tylko właściwy. Trudno wy- 
liczyć role, w których święciła tryumfy; do najgłó- 
wniejszych należały, prócz Marji Stuart i Adrjanny, 
Szekspirowska Lady Macbeth, Małgorzata w „Hen- 
ryku IV.“, Volumnia w „Korjolanie", Hermiona 
w „Powieści zimowej*, Kleopatra w „Antonjuszu i 
Kleopatrze“ ; dalej Messalina i Poppaea w sztukach 
Wilbrandta ,,„Arja i Messalina'', oraz „Nero“, Les- 
singerowska Miss Sara Sampson, Medea i Rachel 
Griliparzera, Kriembilda w Nibelungach Hebbéla, 
Mosenthala Deborah, Weilena Edda, wreszcie Fe- 
dora Sardou. Niezrównaną była w rolach heroi- 
cznych, jako Elektra i Antygona, także jako Racina 
Phaedra i jako Sapho i Medea Grillparzera. 

W r. 1874 zaślubiła hr. O'Sullivana, sekreta- 
rza poselstwa belgij kiego. Mimo to występowała 
dalej na scenie, a w r. 1887 obchodziła jubileusz 
aktorski, który zumienił się w uroczystość niezwykłą. 
Do późnego wieku Wolter zachowała klasyczną 
piękność rysów i niezmniejszoną zdolność czarowa- 
nia grą swoją widzów. Przed dwoma dopiero laty 
groźna choroba powaliła ją na łoże, z którego na 
krótko tylko jeszcze powstać miała. Tej chorobie 
wreszcie uległa. 

Zjazd koleżeński. Dnia 9. i 10. lipca odbę- 
dzie się w Samborze zjazd koleżeński tych uczniów, 
którzy w r. 1877 zdali w gimnazjum samborskiem 
egzamin dojrzałości. 

Nowa procedura cywilna przedmiotem egza- 
minów. Z uwagi na wchodzącą z d. 1. stycznia 
nową procedurę cywilną, wydało ministerstwo oświaty 
rozporządzenie do wszystkich dziekanatów prawni- 
czych w Austrji. Wedle niego zastąpi odiąd nowa 
już procedura miejsce dotychczasowej przy pań- 
stwowym egzaminie sądowym. Dotyczy to nietylko 
kandydatów, którzy po raz pierwszy przystępują 
do tego egzaminu, lecz i tych wszystkich, którzy 
przed 15. maja br. egzaminowi już się poddawali 
i zostali reprobowani. Jedno i drugie powyższe do- 
tyczy też rygorozum sądowego. 
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Nowe stowarzyszenie polityczne. Posłowie 
z grupy Stojałowskiego zamierzają — jak donosi 
Pszczółka, redagowana obecnie przez p. Danie- 


laka — założyć nowe stowarzyszenie polityczne pod 
nazwą: „Chrześcjańsko-socjalny związek dla Galicji 
i Szląska*. 

Zarząd „Macierzy szkolnej* odbył dnia 12. 
czerwca posiedzenie w obecności dziewięciu człon- 
ków, na którem dr. Danielak referował najprzód 
o krokach poczynionych celem przyspieszenia nadania 
gimnazjum polskiemu prawa publiczności i oznajmił, 
że otrzyma! zapewnienie, które daje zupełnie dosta- 
leczną rękojmię, iż jeszcze przed ukończeniem roku 
szkolnego udzielone będzie gimnazjum długo oczeki- 


wane prawo publiczności. Następnie ks. Świeży zda- 
wał sprawozdanie z działalności swojej w powyższej 
sprawie i oświadczył, że akta odnośne nie nadeszły 
jeszcze do dnia 2. bm. z Opawy do Wiednia. 

Dr. Danielak domaga się zwołania do Cieszyna 
na drugą połowę lipca lub początek sierpnia wiel- 
kiego wiecu ludowego, w którymby wziąć mogli 
udział oprócz ludności szląskiej także obywatele z in- 
nych części Polski celem omówienia najważniejszych 
i najżywotniejszych spraw narodowych, dotyczących 
Szląska, głównie zaś budowy gmachu dla gimnazjum 
i założenia w Cieszynie ochronki polskiej. Ks. Świeży 
oświadcza, że myśli samej się nie sprzeciwia, że 
jednak Macierz tą sprawą zająć się nie może, gdyż 
przekroczyłaby zakres swego działania. Sądzi, że ży- 
czący sobie wiecu, mogą go sami urządzić, nie łą- 
cząc jednak tej sprawy w żaden: sposób z Macierzą. 
Co się tyczy zakazu opawskiej rady szkolnej udzie- 
lania w gimnazjum polskiem historji kraju rodzin- 
nego jako przedmiotu nadobowiązkowego postano- 
wiono tymczasem zasięgnąć bliższych szczegółów i 
informacyj. 

Następnie zastanawiał się zarząd nad sprawą 
otwarcia w przyszłym roku III. klasy gimn. Nowych 
sił nauczycielskich nie będzie potrzeba, bo trzecia 
klasa będzie ściągnięta w jeden oddział, a prawdo- 
podobnie i druga klasa. Lokal jest już także przy- 
gotowany, rozchodzi się więc tylko o urlop dla dy- 
rektora, który udziela rada szkolna krajowa we Lwo- 
wie. potwierdza ministerstwo. Podanie do rady szkol- 
nej krajowej we Lwowie wniósł dyrektor p. Parylak 
dnia 14. kwietnia br. Dotąd niema odpowiedzi, 
czekamy na załatnienie tej sprawy. Dopiero po udzie- 
leniu urlopu dyrektorowi wniesie Macierz podanie 
o pozwolenie na otwarcie III. klasy. 

Omawiano także sprawę bursy, którąby można 
już tego roku założyć, bo o lokal nie trudno, lecz 
bursa taka mogłaby być urządzona tylko w małym 
stylu. Ks. Świeży jest zdania, że lepiej założenie 
bursy odroczyć jeszcze o jeden rok, a natomiast za- 
łożyć zaraz większą bursę, w którejby kilkudziesięciu 
uczniów znalazło pomieszkanie i wikt, jakoteż po- 
trzebny dozór. 

Cieszyn d. 14. czerwca 1897. s 
Ks. Józef Londzin, Ks. Monsignore Świeży, 

sekretarz. przewodniczący. 

Z uniwersytetu. Pan Władysław Franciszek 
Kisiel, rodem z Ropczyc, praktykant sądu krajowego 
w Krakowie otrzymał na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim doktora praw. 

Kronika krakowska. Dnia 21. i 22. b. m. 
w krakowskim sądzie karnym przed ławą  przysię- 
głych odbędzie się rozprawa o sprzeniewierzenie prze- 
ciw Aleksandrowi Kłosowskiemu, b. kasjerowi miej- 
skiemu. Rozprawie przewodniczyć będzie kierownik 
sądu karnego p. nadradca Morelowski, asystować 
będą pp. radca Giebułtowski i sekretarz rady Drob- 
ner. Oskarżać będzie zastępca prokuratora p. Schney- 
der. Jako świadkowie staną urzędnicy magistratu, 
p. prezydent Friedlein, członkowie sekcji skarbowej 
oraz kilka innych osób. 

W dniach zaś 23., 24., 25. i 26. b, m. rów- 
nież przed ławą przysięgłych odbędzie się rozprawa 
przeciw Klementynie Dąbrowskiej i wspólnikom o 
zbrodnię oszustwa, względnie o wspólwinę w zbro- 
dni oszustwa. 

Śledztwo przeciw Tadeuszowi iadomskiemu 
nie jest jeszcze ukończone. Zamknięte ono zostanie 
w ostatnich dniach tego tygodnia; rozprawa odbę- 
dzie się w bieżącym miesiącu. 

Całe wagony. starych aktów sądowych przy- 
były do tutejszego wyższego sądu krajowego. Do- 
kumenta te dawnych sporów wysyłane są en masse 
z sądów powiatowych w myśl rozporządzenia mini- 
sterstwa sprawiedliwości, a przeznaczone są do 
„Szkartowania* t. j. do rozdzielania na te, które 
mogą być zniszczone, i na te, które muszą jeszcze 
spoczywać w pyłach registratór sądowych. Obecnie 
przez ministerstwo zarządzone „szkartowanie* jest 
bardzo uciążliwe, bo cała ta ogromna ilość fascyku- 
łów musi być rozgatunkowaną na przerozmaite ka- 
tegorje aktów, posiadającycych historyczną wartość, 
aktów mogących być potrzebnymi 10, 5 lat itd. itd. 
Między fascykułami szkartowanymi w sądzie tutej- 
szym, znaleziono niemało „białych kruków*. Bar- 
dzo ciekawemi są t. zw. „oktawy“, pamiętające cza- 
sy mandatarjuszy. 

Szkartowanie obecnie, skrupułatnie przeprowa- 
szone, były koniecznie wskazanem, aby choć trochę 
wyplenić z ciasnych często lokali sądów powiatowych 
niepotrzebnie zabierające miejsce, stare fascykuły. 

Dokumenta pieniactwa „wyszkartowane*, nie 
posiadające ani historycznej, ani realnej wartości, 
sprzedaje rząd całemi furami jako stary papier. 

0 ciemnoto!... W Czerniawce (na Bukowinie), 
u gospodarza Jurka  Kapickiego, wybuchł pożar 
w stajni, znajdującej się obok szkoły tamecznej. Na 
widok agnia, rzuciły się dzieci szkolne pod kierun- 
kiem nauczyciela do konewek, a inne do dzwonka. 
Szybka pomoc poskutkowała: ogniowi nie pozwo- 
lono się rozszerzyć i wkrótce też zostal ugaszo- 
ny... Gdy tak pracowano około stajni, żona Kapi- 


ckicgo ratowała położoną obok chałupę na swój 
sposób! Jak? Czy może oblewała dom wodą, lub 
postawiła na dachu obraz? Gdzie tam... rozebrała 


się, ku wielkiemu zgorszeniu obecnych, do naga i 
tak trzy razy obiegła dokoła chałupę... Ogień zgasł, 
chałupa ocalała, a baby z całej wsi są pewne, iż 
stało to się za sprawą „czarów* bezwstydnej, a 
głupiej kobiety! 
Krwawa hójka wywiązała się dnia 12. bm. 

w Tarnowie na gościńcu prowa zącym do Tucho- 
wa, a przylegającym do zamieszkałej przeważnie 
przez żydów ulicy Lwowskiej. Otóż na przylegające 
do gościńca pola wchodzili żydzi i zrywając kwiaty, 
Temu 


rosnące w zbożu, tratowali je i niszczyli. | 
sprzeciwiła się służba dworska ks. Sanguszki, do 
którego owe pola należą i wywiązała się z tego 


sprzeczka. Od słów przyszło do razów, a w bójce 
pobito kilku żydów tak, że jeden z nich podobno 
już umarł, a kilku jest ciężko po aleczonych. Wsku- 
tek zarządzonego śledztwą aresztowano trzech pa- 
robków dworskich. 

Defraudacja popełnioną została w kasie cho- 
rych robotników gazowni miejskiej w Krakowie. 
Instytucja ta istniejąca odrębnie obok gazowni, a 
administrowana jest przez niejakiego Ottona Bischoffa, 
buchałtera gazowni. Przeciw niemu też wdrożył pre- 
zydent miasta Friedlein dochodzenie dyscyplinarne. 

Obraza religi katolickiej. Czytamy w Gwiazdce 
Cieszyńskiej: Rozprawa karna przeciw niejakiemu 
Niemcowi, przewódcy robotników z Karwiny, o zbro- 
dnię obrazy religji odbyła się dnia 1. maja br. w są- 
dzie obwodowym w Cieszynie. Zbrodnię tę popełnił 
Niemiec przez to, że dnia 29. marca br. w mieszka- 
niu małżonków Trombolów w Karwinie począwszy 
rozmawiać najprzód o Kościuszce, którego obraz na 
ścanie widział, mówił następnie o okropnościach, 
jakich się mieli dopuszczać dawni krakowscy biskupi, 
których nazwał gorszymi od pogan, żydów i prote- 


stantów, a wreszcie twierdził, że religja katolicka jest 
najgorsza, i że katoliccy księża, którzy w czarnych 
sukniach chodzą, są djabłami. Obrońca Niemca p. dr. 
Michejda starał się udowodnić, że o istocie czynu 
zbrodni obrazy religji wtenczas tylko być może mo- 
wa, jeżeli religja wogóle, a nie jedno wyznanie 
w szczególności, jak w obecnym wypadku, bywa 
wyszydzanem. Oprócz tego podnosił obrońca, że Nie- 
miec w krytycznym czasie był podchmielony i pro- 
sił dlatego o jego uwolnienie. Trybunał nie przy- 
chylił się jednak do wywodów obrońcy, lecz owszem, 
ponieważ przesłuchani świadkowie nietylko fakt sam, 
to jest wyżej przytoczone słowa Niemca, lecz także 
i tę okoliczność potwierdzili, że Niemiec wówczas 
nie był tak pijanym, aby nie wiedział, co mówił, 
zasądził Niemca na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postami. 

Nieszczęśliwi emigranci. Kurjer Stamisła- 
wowski donosi: Emigracja włościan naszych przy- 
biera z każdym dniem większe rozmiary. Majętni 
gospodarze sprzedają chętnie swych ojców ziemię 
za bezcen i przenoszą się do innej krainy — rze- 
komo mlekiem i miodem płynącej — do Kanady. 
Kto miał sposobność rozmawiania z emigrantem, 
który udaje się za ocean szukać lepszej przyszłości, 
to patrząc na jego pewność sobie do zdobywania 
majątków, sam nabiera w końcu chęci i płynąłby 
chętnie w nieznane sobie kraje ; ałe zapał ten osty- 
gnie prędko, jeżeli spotka ofiary nowej emigracji, 
jakie widzieliśmy przed kilkoma dniami w naszem 
mieście. Antoni Nowakowski z Dobrowod p. Pod- 
chajce, sprzedawszy swój piękny dom z ogrodem i 
pole tylko za 300 zł., wyjechał z żoną przez Ham- 
burg do Kanady. Zaledwie siedli na okręt i przez 
kilka godzin jechali rzeką Elbą do głównego portu 
Cuxhaven, aby następnie przesiąść się na wielki, 
okręt, który miał ich zawieść do Kanady, został 
okradziony z gotówki, a dzieci silnie się rozchoro- 
wały. Przyszedł lekarz zbadać chore dziecko i 
rzekł, że żadne z nich nie przeżyje morskiej po- 
dróży. Matka była w rozpaczy. Tymczasem spieszyć 
się trzeba było, bo okręt za chwilę odjedzie, a mat- 
ka dzieci samych zostawić nie chciała. 

Siad? więc tylko mąż i pojechał, a kobieta rę- 
ce łamiąc została bez grosza. I byłaby może z glo- 
du zginęła, gdyby nie konsulat austrjacki w Ham- 
burgu, który dał jej „ieniądze do Stanisławowa. 
Przybyła wreszcie tutaj, lecz w jakim stanie! Jedna 
dziewczynka w drodze umarła, a dwoje dzieci mu- 
siano oddać zaraz do tutejszego szpitala, bo są u- 
mierające. Matka na zapytanie nasze, dlaczego nie 
wraca do Dobrowód, że tam prędzej wśród kre. 
wnych żyć może, powiedziała, że jej wstyd jechać 
teraz jako nędzarce, a wreszcie, że w Stanisławowie 
prędzej siebie i dzieci wyżywić potrafi. 

Otrucie. W Paryżu sokiem rośliny pokojowej 
„Archum odorum* otruło się troje dzieci, należą- 
cyek do woźnego jednego z banków. U nas roślina 
ta zwana Aron, nadzwyczaj jest rozpowszechnioną, 
chociaż prawdopodobnie nie wszystkim są znane jej 
własności trujące. 

Masowe zatrucie, zdarzyło się w Moskwie w domu 
handlowym Muir i Mirielle. Dom ten zatrudnia 500 
ludzi, którzy też razem jadają. Owoż w sobotę po 
obiedzie zachorowało 200 z nich, 115 dotychczas 
jest chorych, reszta rychło przyszła do siebie. Po- 
zostałe resztki jedzenia zabrała policja dla zbadania. 


Uroczystość patrona. We wtorek obchodziła 
młodzież szkoły męskiej im. św. Antoniego pię- 
kną uroczystość patrona szkolnego.  Poprzedziło 
ją nabożeństwo odprawione przez katech, szkoły ks. 
Cypr. Chęcińskiego w asystencji innych księży. W 
czasie nabożeństwa śpiewała młodzież nabożne pic- 
śni, a na zakończenie przemówił z ambony bardzo 
pięknie ks. dr. Marjan Sobolewski z Zakonu OO. 
Franciszkanów. Właściwa uroczystość szkolna rozpo- 
częła się w pięknie udekorowanej sali odśpiewaniem 
przez młodzież hymnu na cześć patrona, a następnie 
dziatwa popisywała się śpiewem i deklamacjami. 
Na zakończenie przemówił do dziatwy obrz. gr. kal. 
ciepło i serdecznie katech. ks. Bazyli Tomowicz 

Wśród obecnych gości znuważyliśmy : prowin- 
cjała OO. Bernardynów ks. Norberta Golichowskiego, 
ks. kanonika Władysława Hićkiewicza, proboszcza 
miejscowego ks. Ofierzyńskiego, wicerektora OO. 
Zmartwychstańców, . ks. kustosza Fr. Szymczykiewi- 
cza, ks. dr. Marjana Sobolewskiego, ks. Cypr. Chę- 
cińskiego z zakonu OO, Franciszkanów, i ks. Bazy- 
lego Tomowicza, proboszcza parafji św. Piotra i 
Pawła, a z świeckich radcę magistratu, Tybeijusza 
Hobgarskiego opiekuna szkoły i p. Kajetana Kwa- 
szyńskiego. Cała uroczystość świadczy dowodnie 
o skutecznej pracy dla młodzieży w kierunku reli- 
gijao-wychowawczym całego grona nauczycielskiego. 

Trzynastoletni samobójca. Onegdaj o godzinie 
6 wieczór, zauważył stójkowy na ulicy Marji Śnie- 
żnej leżącego na ziemi chłopaka. Był nim Ludwik 
F., który w zamiarze samobójczym zażył sporą 
dozę kwasu karbolowego. Pogotowie stacji ratunko- 
wej udzieliło mu pierwszej pomocy i odwiozło do 
szpitala powszechnego. Życiu malca grozi niebezpie- 
czeństwo. Przyczyna rozpaczliwego kroku niezbadana. 

Do Kanady przyjechało w połowie maja br. 
400 ruskich rodzin z pow:atów : kołomyjskiego, bor- 
szczowskiego i kocmanieckiego (na Bukowinie). Ko- 
loniści podzielili się na trzy grupy i jedni udali się 
do Edmonton, drudzy, do Lake Damfin, reszta do 
Stuartbrun. We wszystkich owych miejscowościach 
są już dawniej osiadli koloniści ruscy. 
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Z życia towarzyskisgo. Ślub p. dr. Zygmun- 
ta Niezgoda Marynowskiego, adwokata krajo- 
wego, z panną Jadwigą Schattauerówną, cór- 
ką ś. p. dr. Schattauera, zmarłego przedwcześnie 
znakomitego operatora, odbędzie się w sobotę (19. 
b. m.) o godz. 7'/4 wieczór w tutejszym kościele 
00. Bernardynów. 

* Walne zgromadzenie członków Tow. ko- 
lonij wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się d. 18. 
bm. w piątek o godz. 6. w lokalu stowarzyszenia 
nauczycielek (Rynek 1. 10). 

* Festyn urządzony d. 6. bm. na rzecz fun- 
duszu zapomogowego dla wdów i sierot po ucze- 
stnikach powstania polskiego z r. 1863/4, przyniósł 
w ogólnej sumie 1619 zł. 41 ct., z czego po po- 
trąceniu wydatków w kwocie 317 zł. 37 ct. pozo- 
staje przeto czysty dochód 1302 zł. 4 ct. Wydział 
Tow. uczestników powstania polskiego składa niniej. 
szem serdeczne podziękowanie wszystkim zacnym 
paniom, które z taką gorliwością raczyły zająć się 
urządzeniem festynu, również wszystkim panom, 
członkom komitetu za szczerą ich pomoc, nareszcie 
tej patrjotycznej części naszej publiczności, która w 
festynie udział wzięła, a tem samem przyczyniła się 
do przysporzenia tak znacznego dochodu, z którego 
będzie można otrzeć niejedną lzę wdowią i sierocą 
po bojownikach narodowych, co ongi krew swą i 
mienie nieśli Ojczyźnie w ofierze. 

* Tegoroczne walne zgromadzenie gal. Tow. 
leśnego odbędzie się na Podolu w Ułaszkowcach, 


w drugiej połowie miesiąca września. Wycieczka po- 
łączona z walnem zgromadzeniem zamierzoną jest 
do lasów hr. Lanckorońskiego i księcia Sapiehy, 
mianowicie w lasach ułaszkowieckich i jezierzań- 
skich. 

* Protest oryginalny w swoim rodzaju umiesz- 
cza ostatni numer (11) Smigusa z dnia 15. bm., 
a jest on podpisany przez przedstawicieli ps'ego ro- 
du w sprawie Iwana Franki. Z innych artykułów 
zasługuje na wyróżnienie „Zamknięcie parlamentu*, 
odznaczające się szczerym humorem, z rysunków zaś 
„Pijany i cień“, według nagrodzonego pomysłu Ku- 
ternogi. O innych rysunkach nie mamy potrzeby pi- 
gać, wystarczy powiedzieć, że wyszły z pod ołówka 
Brunona. (Cały numer, jak zwykle, jest nadzwy- 
czaj interesujący, dotyka bowiem kwestyj będących 
na czasie. 

* Zaprzeczenie pogłosce. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo:  Dochodzą mnie ze stron rozmaitych, 
a bardzo licznych wieści, iż ktoś niepowołany roz- 
powszechnił pogłoskę, jakobym z powodu zaprowa- 
dzenia procedury ustnej dla spraw cywilnych kom- 
petował o posadę radcy sądu krajowego we Lwo- 
wie. Owóż jakkolwiek zaszczytnemby mi było osią- 
gnięcie tak wysokiego stanowiska sędziowskiego, to 
jednak oświadczam, że nie mam wcale ani powodu, 
ani zamiaru zmieniać mego dotychczasowego również 
zaszczytnego stanowiska spolecznego. Dr. Włodzi- 
micrg Krosiński, adwokat. 

* Towarzystwo strzeleckie lwowskie 


za- 
prasza członków do jak  najliczniejszego wzięcia 
współudziału w uroczystości Bożego Ciała. Zbór w 


ratuszu o godz. 8. rano. 
Towarzystwa. 

* Kąpiele nateyskowe (tusze) nowo urządzone, 
otwarte zostały z dniem dzisiejszym w zakładzie ką- 
pielowym św. Anny przy ul. Akademickiej l. 10. 
Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 et., w abona- 
mencie 20 ct. 

* Wycieczkę do „Marjówki* d. 17. bm. 
tj. we czwartek urządza komitet na razie tajemnicą 
osłonięty. Prócz gier i zwykłych zabaw towarzyskich 
postarał się komitet o kilka nowości u nas dotych- 
czas nieznanych. Muzyka 30. pp. podczas zabawy i 
tanów w zakładzie, uprzyjemniać będzie chwile po- 
bytu uczestnikom wycieczki. 


* Na uroczystość Bożego Ciała wystąpi 
„Skała* ze sztandarem wspólnie z innemi katolickie- 
mi stowarzyszeniami. W tym celu zaprasza dyrekcja 
wszystkich członków do zgromadzenia się w „Skale“ 
17. bm. o godz. 7?/, rano. 

* Wycieczkę do Schodnicy urządza Towarzy- 
stwo politechniczne w dniach 27. i 28. bm. Pierw- 
szego dnia wycieczkowcy będą w Drohobyczu, Bo- 
rysławiu, Schodnicy i Uryczu. Nocleg w Schodnicy. 
Drugiego dnia wycieczka do lasku gminnego, zwie- 
dzanie kopalni, zwiedzanie tłoczni i warstatów me- 
chanicznych p. W. Wolskiego; zwiedzanie kopalń 
na Pasieczkach, tłoczni na Wygodzie ; zwiedzanie ko- 
palń na Miechowatem i zwiedzanie kopalń wosku w 
Borysławiu. 

* Prezydjum izby rękodzielniczej zaprasza 
wszystkie korporacje rękodzielnicze ze sztandarami 
na uroczystość Bożego Miała we czwartek d. 17. 
bm. o godz. 7*/4 rano do iatusza, zkąd gremjalny 
pochód do kościoła Archikatedralnego. 


* Zarząd Czytelni katolickiej przypomina 
członkom, że uchwałą rady miejscowej Tow. św. 
Wincentego à Paulo mają wszyscy wziąć udział w 
gremialnym pochodzie w dniu Bożego Ciała. Punkt 
zborny z kaplicy kościoła OO. Jezuitów o godz. 7*/y 
rano, zkąd wszystkie Towarzystwa katolickie przejdą 
do katedry na oznaczone miejsce. Wejście do ka- 
plicy przez gmach sądowy. 

* Wycieczka do Barszczowie odbędzie się d. 
20. bm. Będzie tam urządzona zabawa ludowa przy 
muzyce z urozmaiconym programem i alfabetonem 
w parku lipowym. W razie słoty zabawa odbędzie 
się 4. lipca. Do Barszczowie pół godziny jazdy ka- 
leją z Podzamcza. W pobliżu lasy i stawek, pa 
którym dwoma czółnami jeździć można. 

Zmarli : 

Karoliną Schmidtowa, wdowa po komisarzu 
zmarła we Lwowie w 81 r. życia. 


Paulina z Trzaskowskich Śliwińska, obywatelka. 


4 z Królestwa Polskiego, zmarła w Krakowie w 73 
. Życia, 

W Izydorówce zmarł synek państwa Edmundów 
Dzieduszyckich, Sławcio Dzieduszycki, uczeń I. klasy 
gimnazjalnej w 11 wiośnie Życia. Jak przed paru dniami 
donosiliśrny, spadł on przypadkiem ze znacznej wyso- 
kości i poniósł ciężkie obrażenia ciała, które śmierć spo- 
wodowały. 


z 


Notatki tiierackie I artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek i jutro w piątek przedstawienia 
nie będzie; w sobotę po raz pierwszy „Hrabiną 
Oczko“, krotochwila w 3 aktach Franciszka Schön- 
than'a i Fr. Kappel-Ellfeld'a; w niedzielę „Porwanie 
Sabinek“, komedja w 4 aktach F. i P. Schoen- 
thanów; w poniedziałek przedstawienia nie będzie, 

Z teatru. „Wdówka*, która we wtorek w towa» 
rzystwie „Maski“ miała jeszcze raz na ogólne 
Żądanie rozwesełać publiczność teatralną, poje- 
chała sobie na spacer, gdyż ogólne to żąda- 
nie wyraził tylko jeden gość, który kupił lożę 
parterową. Tak więc „Wdówka* spoczywa teraz 
obok „lwa“, który „upadł“ i już się nie rychło 
podniesie. O godzinie 8-mej wieczorem ciemno było 
w gmachu teatralnym, tylko stary Wojciech, bileter, 
wlokąc się do domu, wśród westchnień , przeklinał 
Peterkę, który rzucił „uroki* na teatr. 

Po otwarciu wystawy nadesłano 
dniami prace następujących artystów: 

Jankowskiego „Dziesięć ilustracyj do Dziadów 
Mickiewicza“; Piotrowskiego  „Serja studjów*, a 
między niemi widoki morskie, widoki z Tatr i typy; 
Rybkowsziego „Wieczornica* ; Obsta „Typ Hucuła 
i Hucułki* ; Ajdukiewicza Tadeusza „Arab na wiel- 
błądzie* ; Stachiewicza Piotra „Na kopcu Kościu- 
szki* ; Fabiańskiego „Krajobraz“;  Reyznera „Por- 
tret panny S.*; ten ostatni pozostanie na wystawie 
tylko do przyszłego poniedziałku. 

lubileusz czeskiego pisarza. W tych dniach 
czeski literat, Jan Lego, obchodził 40-letni jubileusz 
swej literackiej pracy. Jubilat jest drugim Jelinkiem 
w stosunkach czesko-słowieńskich. Żyjąc długie ląta 
w Lublanie i w Tryjeście i poznawszy dokładnie 
ruch umysłowy i narodowy w południowej Słowiań- 
szczyźnie, szczególnie zaś u Słowieńców, sta] się 
gorliwym propagatorem  czesko-słowieńskiej wzaje- 
mności na polu życia umysłowego i publicznego. O- 
bok licznych prac dziennikarskich i literackich zało- 
żył w Pradze teraźniejszą szkołę języków słowiań- 
skich Maski, również założył i dotychczas  kicruje 
jako przewodniczący stowarzyszeniem czesko-słowień- 
skiem, mającem na celu pielęgnowanie kulturalnych 
i ekomicznych interesów  czesko-słowieńskich. Wi. 


Strój galowy z odznaką 


ostatnimi 


— 


m mmn MO NI 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Czerwca 1897 r. 


dzimy więc, że idea słowiańskiej wzajemności ma 
wśród Czechów dużo praktycznych pracowników i 
że Ś. p. Jelinek nie sam jeden pracował w tym 
kierunku. h 
Portrety i syiwetki dwóch artystów naszej 
sceny sceny Bronisława Dębiekiego i Adolfa Wale- 
wskiego zamieścił w ostatnim numerze warszawski 
Tygodnik ilustrowany. Autor sylwetek wyraża się 
z wielkiem uznaniem o obu jubilatach i podnosi ich 
zasługi, położone około sceny skarbkowskiej, 


Z izby sądowej. 
Lwów 15. czerwca. 
(Nadużycie w urzędowaniu.) 


Popołudniu  przesłuchiwano w dalszym 
ciągu Baudischa. Dnia 17. lipca z. r. było to 
w niedzielę, zaprosił go Vogelfaenger na śnia- 
danie do koszernej restauracji w hotelu Laza- 
rusa. Kiedy wychodzili uścisnął Vogelfaenger 
jakiemuś nieznajomemu panu rękę i rzekł do 
Baudischa: „Ten pan przyjdzie we wtorek po 
kaucję“. Jaka to miała być kaucja i kto był 
owym nieznajomym, o to się oskarżony wcale 
nic pytał. Z dalszych zeznań Baudischa wypły- 
wa, iż Vogelfaenger często wybiegał z biura 
podczas urzędowania. Baudischa wplątał on w 
tę sprawę kaucyjną i zwalił na niego całą winę. 

W dalszym ciągu porównano podanie pi- 
sane przez owego nieznajomego, z podaniem 
firmy Groedel. Jest ono dosłownym odpisem 
oryginalnego podania firmy Groedel. 

Krzyżowy ogień pytań członków trybunału, 
prokuratora, oraz przysięgłych nie wpłynął wcale 
na wyjaśnienie sprawy. 

Baudisch utrzymuje, że wydał kaucję po 
wszelkiej formie, a jeżeli kto w tym wypadku 
zawinił, to nie on, tylko kasjer, który wydał 
papiery wartościowe. 

O godzinie 8. odroczył przewodniczący 
rozprawę. — Przesłuchanie Vogelfingera roz- 
pocznie się jutro we środę. 


Lwów 16. czerwca. 


Dziś rano przesłuchiwano jeszcze dodatko- 
wo Baudisza, z którego jednakowoż nie cha- 
rakterystycznego dla samej sprawy wydobyć nie 
było można. Wogóle zeznania jego są tak nie- 
jasne, że możnaby prawie posądzać oskarżone- 
go o pewną nieudolność umysłową. Tłómaczy 
się z prawdziwie przerażającym spokojem. 

Następnie wprowadzono Arona Vogelfin- 
gera. Jest to silnie zbudowany żyd, aczkolwiek 
nie wybitnie semickiego typu, z twarzy bije mu 
jednak wrodzony tej rasie spryt i to co się de- 
likatnie zowie po niemiecku Schlagfertigkeit. 
Na każde pytanie ma odpowiedź gotową w za- 
nadrzu, jakby je przeczuwał formalnie. Materjał 
dobry na tak zw. spiritus movens. 

Do winy się nie poczuwa. Z Baudischem 
poza biurem spotkał się może ze trzy razy, 
razy, a ostałni raz w hotelu Lazarusa, jak sam 
powiada, przed 26. czerwce (!). Co do kaucji 
firmy Gródel, to dowiedział się o niej dopiero 
włedy, gdy urgowano jej wysłanie. Baudisch 
mówił mu wtedy, że zgłaszało się dwóch pa- 
nów, z których jeden wywierał na niego wpływ 
„magnetyczny*. Oświadczenie to budzi w au- 
dytorjum śmiech ogólny, a przewodniczącego 
radcę Hayderera zniewala do uwagi, że po 
pierwsze w śledztwie Vogelfanger o tem nienie 
wspominał, a po drugie, iż „nagle teraz jakieś 
duchy zaczynają odgrywać rolę*. Przed swem 
uwięzieniem musiał Vogelfanger widocznie do- 
kładnie studjować zapatrywania - nowoczesnej 
krymina istyki, opartej na hipotezach Lom- 
brosa. 

W dalszym ciągu Vogelfinger przypisuje 
całą winę swego aresztowania następcy Baudi- 
scha, który „chciał go (Vogelfangera) koniecznie 
wygryźć”. Co do dat, to Vogelfinger jednego 


' sobie nie przypomina, drugiego nie pamięta, 


o trzeciem wreszcie nic wiedzieć nie chce. 

Przy konfrontacji z Baudischem wychodzi 
na jaw ciekawy szczegół, a mianowicie, że dnia 
19. lipca Vogelfinger zaprowadził Baudischa do 
restauracji Lazarusa i tam go zapoznał z jakimś 
„nieznajomym“, który „będzie miał do Baudi- 
scha interes protekcyjny*. 

Tłómaczenie się Vogelfangera wogóle jest 
dosyć zawile i przepełnione „tajemniczymi du- 
chami“. 

Świadek Kazimierz Czerny, emerylowany 
zastępca dyrektora kolei państwowej staje na 
gruncie „formalności“ i zeznając wykwintno- 
górnolotnym stylem, kwalifikuje postępowanie 
Baudischa jako „nieformalne*. 


Gospodarstwo rzemysi | handel 


Kursa praktyczne dla leśniczych. W celu 
zapoznania gospodarzy lasowych z postępami leśni- 
ctwa i najnowszej konstrukcji instrumentami geode- 
tycznymi, postanowił wydział krajowy urządzić w 
bieżącym roku w krajowej szkole gospodarstwa la- 
sowego kurs praktyczny, który trwać będzie od 2. 
do 14. sierpnia włącznie i obejmować ma tak teo- 
retyczne wykłady, jak i ćwićzenia praktyczne w le- 
sie. W szczególności przeznaczono 7 dni na wykła- 
dy, 3 na ćwiczenia w lesie, a 2 ostatnie dnie na 
konwersatorja. Przedmiotem wykładów i ćwiczeń 
będzie nauka urządzenia gospodarstwa lasowego z 
taksacją, czyli pomiarem drzew i drzewostanów, 
pod kierunkiem prof. Lipińskiego i geodezja, zasto- 
sowana do potrzeb leśnictwa, .pod kierunkiem prof. 
Demianowskiego. Kurs jest bezpłatny, jednakowoż 
koszta utrzymania się we Lwowie i podczas ćwiczeń 
w lesie ponoszą sami uczestnicy kursu. Udział w 
kursach mogą brać tylko leśnicy, którzy  przynaj- 
mniej przed 4 laty ukończyli krajową szkołę gospo- 
darstwa |asowego, bądź inuy równorzędny zakład 
naukowy, lub złożyli w  namiestnietwie egza- 
min na samodzielnych gospodarzy lasowych. Zgłosze- 
nia zaopatrzone alegatami przyjmuje dyrekcja kraj, 
szkoły gospodarstwa lasowego do 15. lipca. Później. 
sze zgłoszenia z powodu ograniczonej liczby ucze. 
stników, którzy mogą być przyjęci na kurs, nie bę- 
dą uwzględnione. i 

Muchy i owady odstrasza się od zwierząt na- 
szych w następujący sposób, podany W Journal 
d'agriculture practige: Zagrzewa się w garnku ki- 
logram sądła i dodaje się do niego sporą garść liści 
bobkowych. Po pięciominutowem ogrzaniu odstawia 
się od ognia. Tłuszczem tym naciera się Zwierzęta 
w kierunku włosów, a żadna mucha nie siędzie na 
tak wytarlem zwierzęciu. Czynnikiem tu działającym 
jest tluszcz z liści bobkowych. Można dostać tego 
zielonkowatego tłuszęzu w każdej aptece. Tłuszcz ten 


można potem. dodawać do 1 kg. zwykłego smalcu 
lub oleju po 5 dekagr. 

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: 1. Dodatek do 
obowiązującej od 15. czerwca 1896 roku taryfy dla prze- 
wozu osób i pakunków na kolei lokalnej Lwów-Kleparów- 
Janów. 

Powyższy dodatek wejdzie w życie z dniem 15. 
czerwca 1897 roku i zawiera ceny biletów na częściowe 
przestrzenie wraz z odnośnymi przepisami, jakoteż zmianą 
postanowień o biletach powrotnych. 

Dotychczasowy przystanek ładunkowy Berlińce, po- 
łożony na szlaku kolei lokalnej Hliboka-Seret został z 
dniem 15. czerwca b. r. dla ograniczonego ruchu osobo- 
wego i pakunkowego otwartym. 

Czas przyjazdu i odjazdu pociągów zatrzymujących 
się na tym przystanku uwidoczniony jest w dotyczących 
rozkładach jazdy. 

Wydawanie biletów i ekspedycja pakunków usku- 
tecznia się w drodze późniejszej dopłaty. 

Przy ciągnieniu losów Jó-Sziv główna 
10.000 zł. padła na serję 3860 nr. 81. 

Przy ciągieniu losów miasta Tryjestu główna wy- 
grana 20.000 zł. padła na nr. 15.988, 1000 zł. wygrał 
nr. 29779, po 200 zł. wygrały nr. 1593 19091 29053 
40795 i 47191. 


wygrana 


„© ð L. 
Wyścigi krakowskie. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Kraków 15. czerwca. 
{Dzień czwarty.) 

Dziś mimo prześlicznej pogody udział pu- 
bliczności w wyścigach był bardzo mały. Try- 
buny ledwie do połowy zapełnione. 

Bieg pierwszy, bieg próby, dla 2-letnich 
i 3-letnich kontynentalnych ogierów i klaczy z 
wyjątkiem francuskich. Nagroda 2.500 koron, 
z których 2.000 koron zwycięzcy, 500 koron 
drugiemu koniowi. Meta 1.000 m. Z zapisanych 
11 koni biegało 4. Pierwszą była u mety 2-le- 
tnia klacz kasztanowata bar. Gust. Springera 
„Kadmea*, drugą 2-letnia klacz kaszt. p. Ant. 
Drehera  „Billnitz*, trzecią 2-letnia ciemno- 
gniada klacz hr. Jana Tarnowskiego z Chorze- 
lowa „Kreta*. Totalizator płacił 9 zł. za 5, 18 
za 10, 90 za 50. 

Bieg drugi o nagrodę prezesowską ofiaro- 
waną przez prezesa Tow. międzynarodowych 
wyścigów w Krakowie hr. Romana Potockiego 
w kwocie 4000 koron, z których 3000 koron 
zwycięzcy, 600 koron drugiemu, 400 trzeciemu 
koniowi. Dla 3-letnich i starszych koni wycho- 
wanych w Galicji. Meta 2000 m. Z zapisanych 
8 koni biegało 4. Pierwsza przybyła 3-letnia 
klacz kasztanowata p. Wład. Schindlera „Mar- 
gosza*, druga 3-1. kaszt. klacz por. J. K, Fi- 
bicha (3. p. uł.) „Hełf Gott“, trzecia 3-letnia 
gniada klacz hr. Jana Tarnowskiego z Chorze- 
lowa „Pokorna*. 

Totalizator płacił 7, 14, 71. Płac 38; 47. 

Bieg trzeci, gładki, o nagrodę pań, był bie- 
giem martwym. nie dał bowiem żadnego rezultatu, 
gdyż dwa konie „Gretchen*, klacz kaszt. p. 
Wład. Schindlera i „Zsoldos“ 3 l. og. gniady 
por. J. K. Fibicha razein stanęły u mety. 

Bieg czwarty. Nagroda Wawelu, Handi- 
cap, 8000 koron, z których 7000 koron zwy- 
cięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi. Dla 
8 letnich i starszych koni wszystkich krajów. 
Meta 1800 m. Z zapisanych 13 koni stanęło 
cztery. Pierwszy przybył do mety karogniady 
ogier p. Siltona „Vedero*, drugi 4 letni gniady 
ogier br. Gust. Springera „Gavarni*, trzeci 
4 letni kaszt. ogier p. Redgreya „Brigand*. 

Totalizator płacił 18;387;187. Plac 29; 27. 

Bieg piąty, bieg sprzedażny dwulatek. Na- 
groda 2.000 koron, z których 1.600 zwycięzcy, 
400 koron drugiemu koniowi. Dla dwuletnich 
koni wszystkich krajów. Meta 1000 m. Z zapi- 
sanych 3-ch koni biegało 2. Pierwsza przybyła 
gniada klacz dra Ernesta Russo „Miss Kildare*, 
druga ciemnogniada klacz p. Wład. Schindlera 
„Mara“. 

Totalizator płacił 6, 13, 68. 

Bieg szósty, pożegnalny handicap. Nagroda 
3.000 koron, z których 2400 zwycięzcy, 600 
drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i starszych 
koni, które w b. r. w Krakowie nie zdobyły 
pierwszej nagrody. Meta 1200 m. Z zapisanych 
13 koni biegało sześć. Pierwsza stanęła u mety 
4-letnia gniada klacz rotmistrza Art. Trankla 
„Parta“, drugi 3 l. ciemnogniady ogier bar. 
Gust. Springera „Pas de chance“, trzeci 3 1. 
gniady ogier p. Ant. Drehera „Brumaw.* Tota- 
lizator płacił 12, 25, 127; plac 117 : 36. 

Bieg siódmy, bieg z płotami, handicap, 
o nagrodę m. Krakowa w kwocie 2000 koron, 
z których 1.600 zwycięzcy, 400 drugiemu ko- 
niowi. Dla 4-letnich i starszych koni wszystkich 
krajów. Meta 2.400 m. Z zapisanych 13 koni 
stanęlo trzy. Pierwszą była u mety klacz ka- 
sztanowata p. Wł. Schindlera „Gretchen*, dru- 

ą 4l gniada klacz hr. Miecz. Ponińskiego 

„Pepitta", trzecim 4-letni kaszt. wałach por. 

Ryszarda Heidmana (3. p. uł.) „Tarara boom 
« 


y“. 
Totalizator płacił 21, 42, 217; plac 77; 31. 


Szpiedzy przed sądem. 


(Telegramy „Dzien. Polsk. *). 

Wiedeń 16. czerwca. W dalszym ciągu pro- 
cesu, toczącego się o zdradę stanu przeciw 
Bartmanowi i Waniczkowi, świadek konduktor 
Szygowski, który głównie przyczynił się do 
odkrycia obu szpiegów, opowiada obszernie, 
zgodnie z aktem oskarżenia, historję aresztowa- 
nia Bartmana. 

Rzeczoznawca pułkownik Eckhardt daje 
fachową ocenę dostarczonych „obcemu państwu“ 
prac i oświadcza, (4 one dla owego państwa 
były bardzo cenne i były bardzo dokładnie ze- 
stawione. Nie jest — jego zdaniem — prawdo- 
podobnem, aby oskarżeni, jako byli oficerowie, 
daty dostarczone „obcemu mocarstwu* mogli 
uważać za nie nieznaczące. 

Wbrew opinji powyższej Bartman utrzy- 
muje, że prace jego dostarczane obcemu pań- 
stwu nie miały żadnej faktycznej wartości. 
Chcąc dostać wiele pieniędzy, usiłował on do- 
starczyć jak najwięcej materjału, wskutek czego 
wszystko co wiedział opisywał jak najszerzej, 
aby się zdawało, że on tak wiele wie i dostar- 
cza. Materjały, na których opierał swe prace, 
są przystępne dla każdego. 

Podczas rozprawy wychodzi na jaw, iż 
Bartman oprócz Rosji także dwom innym mo- 
carstwom ofiarowywał swe usługi, ale mocar- 
stwa owe usług tych nie przyjęły. 


W dalszym ciągu procesu zaczęto odczyty- 
wać owe sprawozdania, które Bartman wysyłał 
Rosji. Podczas odczytywania sprawozdania o 
zaopatrzeniu armji w dostateczną żywność kon- 
statuje pułkownik Eckhardt, że Bartman w tem 
sprawozdaniu poleca rządowi rosyjskiemu, aby 
wrazie wtargnięcia do Galicji w pierwszej linji 
splądrował żydów galicyjskich, w których rę- 
kach znajdują się wielkie zapasy żywności, i 
którzy na nic innego nie zasługują, jak na splą- 
drowanie ich majątków. 

Dalej przesłuchano dwóch świadków Ko- 
schenhofera i Sassego, którym Bartmann fal- 
szywie przedstawił się jako oficjal wojskowy i 
prosił o dostarczenie mu dokładnych danych 
o dostarczonych wojsku polowych piekarniach 
i kolejach. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Wojna grecko-turecka. 


(Teiegramy „Dziennika Pelskiego''). 

Stambuł 16. czerwca. Jutro we czwartek 
odbędzie się szóste z rzędu posiedzenie w spra- 
wie rokowań pokojowych. 

Stambuł 16. czerwca. 
mu gubernatorowi w Volo, aby natychmiast 
cofnął swe rozporządzenie, wydane bez poro- 
zumienia się z rządem tureckim w sprawie kon- 
fiskaty dóbr tych Greków, którzyby w przecią- 
gu 14 dni nie powrócili do Tessalji i dóbr tych 
nie objęli we własny zarząd. 

Stambuł 16. czerwca. Dzienniki tureckie 
donoszą, że Edem basza wydał proklamację, 
w której wzywa wszystkich właścicieli gruntów 
w Tessalji, którzy opuścili kraj, aby w ciągu 
dwóch miesięcy zgłosili się po nowe dokumen- 
ta własności, gdyż w przeciwnym razie zostaną 
jej pozbawieni. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 


Berlin 16. czerwca. Minister skarbu Miqueł, 
przerwawszy swój urlop, przybył tu z Wiesba- 
den, a urzędownie dononoszą, iż zabawi w 
Berlinie przez pewien czas dla załatwienia kil- 
ku nagłych spraw. Nagły powrót Miquela oma- 
wiany jest żywo w kołach politycznych, które 
przypuszczają, iż chodzi tu o ważne kwestje 
wewnętrznej polityki. Niektórzy utrzymują, iż 
powrót ministra pozostaje w związku ze zmia- 
nami osobistemi, jakie mają zajść na najwyż- 
szych stanowiskach państwa, a nawet dość gło- 
śnem jest przypuszczenie, że może chodzić o 
zmianę kanclerza rzeszy. 

Paryż 16. czerwca. Komisja celna parla- 
mentu uchwaliła na wieprzowinę sprowadzaną 
z zagranicy nałożyć cło w wysokości 12 fran- 
ków od 100 kilogramów. 

Paryż 16. czerwca. [zba uchwalając prze- 
dłużenie przywileju dla banku francuskiego, 
mimo sprzeciwiania się ministra skarbu, przyję- 
la poprawkę, orzekającą, iż gubernator banku 
nie może piastować ani mandatu poselskiego 
ani godności senatora. 

Kalkuta 16. czerwca. Trzęsienie ziemi, które 
zeszłej soboty nawiedziło Indje, wyrządziło ogro- 
mne szkody prawie we wszystkich miastach in- 
dyjskich położonych na północ od Madrasu. 
Ustawiczna słota, trwająca od kilku dni, powię- 
ksza jeszcze klęskę. 

Wiedeń 16. czerwca. Pod przewodnictwem hr. 
Wł. Baworowskiego odbyło się tu wczoraj jeneralne 
zgromadzenie członków tow. wschodnio galicyjskich 
kolei lokalnych. Z przedłożonego zebranym sprawo- 
zdania wynika, iż świeżo wybudowana linja Tarnopol- 
Kopeczyńce dała deficyt w dziale ruchu w kwocie 
6255 zł, który został pokryty z funduszu budowy 
innych linij. Zarząd kolejowy Spodziewa się po wy- 
budowaniu dalszych linij osięgnąć lepsze rezultaty. 
Zarządowi udzielono absolutorjum. 

Wiedeń 16. czerwca. Cesarz mianował sekre- 
tarza legacyjnego hr. Clary Aldringen posłem przy 
dworach: wirtemberskim, badeńskim i heskim. 

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta są- 
dowego w Krakowie Macieja Włodzimierza Jaro- 
siewicza sekretarzem rady w sądzie obwodowym 
w Rzeszowie. 

Wiedeń 16. czerwca. Zmarła tu artystka dra- 
matyczna Karolina Wolter zapisala !/, miljona zł. dla 
swych 14 krewnych. Najwyższy legat otrzymała żyjąca 
przy niej siostrzenica. 

Wiedeń 16. czerwca. Nadesłana tu z Londynu 
wiadomość, iż wielki przedsiębiorca kopalń złota 
Barnato odebrał sobie życie, wywołała na tutejszej 
giełdzie wielką depresję. - 

Wiedeń 16. czerwca. Były handlarz kawy, obe- 
cnie współwłaściciel hotelu Habsburg, Mandel, za- 
strzelił się straciwszy swój majątek na giełdowych 
spekulacjach. 

Rzeźbiarz Benk zdjął wczoraj maskę pośmiertną 


z śp. Wolterowej. 
Colombo (na wyspie Ceylon) 16. czerwca. Pa- 


rowiec „Sultan“ zatonął u wybrzeży wyspy Sokotora. 
Z załogi utonęło 10 krajowców, resztę załogi i po- 
dróżnych zdołano uratować. 

Tanger 16. czerwca. Dziś stracono tu mor- 


derców kupca niemieckiego Haesnera. 
Stambuł 16. czerwca. Słota trwa ustawicznie. 


Adrjanopol i okoliczne wioski stoją pod wodą. Ko- 
munikacja kolejowa z zagranicą przerwana, jak również 
komunikacja pocztowa przez Constanzę. Wszystkie 
zasiewy do szczętu zniszczone. 

Wiedeń 16. czrwca. Konserwatywna wielka 
własność czeska oświadcza w komunikacie, na- 
deslanym do Politik, iż nieprawdą jest jakoby 
chciała podjąć się pośrednictwa między Czecha- 
mi a Niemcami w sprawie ugody. 

Wiedeń 16. czerwca. Cesarz powrócił tu 
dziś z obozu w Bruku nad Litawą. 

Wiedeń 16. czerwca. Stronnictwo liberalne 
uchwaliło nie brać dalszego udziału w posiedze- 
niach rady miejskiej. 


Porta poleciła swe- 


Berlin 16. czerwca. Dzienniki omawiają 
wczorajszą wspólną audjencję ks. Hohenlohego 
i Miquela u cesarza; większość sądzi, że p. 
Boetticher ustąpi ze stanowiska wiceprezesa 
pruskiego ministerstwa, zastępstwo kanclerza 
ks. Hohenlohego zostanie inaczej uregulowane. 
Berl. Tagblatt twierdzi, że minister skarbu 
Miquel będzie także zastępcą kanclerza. Freisin- 
nige Ztg. pisze: ks. Hohenlohe pozostanie jakiś 
czas na stanowisku kanclerza, ale właściwym 
kanclerzem będzie Miquel. 

Kolonja 16. czerwca. Köln. Volkszeitung 
zapewnia, że powolanie Miquela do Berlina 
nastąpiło na życzenie ks. Hohenlohego, który 
chce go mieć swoim zastępcą w miejsce 
Boettichera. 

Kraków 16. czerwca. Antonina Hoffmano- 
wa, znakomita polska artystka dramatyczna, zmarła 
dzisiaj przed g. 8 rano. 

(Śp. zmarła należała do rzędu największych pol- 
skich bohaterek dramatycznych, a jej repertoar obej- 
mował cały szereg ról klasycznych, oraz wiele krea- 
cyj z francuskich sztuk salonowych Dumasa, Sardou 
i t. d. Nazwisko jej związane było ze sceną kra 
kowską. Po za Kraków niechętnie się ruszała, wy- 
stępowała tylko na gościnnych występach w War- 
szawie, Petersburgu i na naszej scenie skarbkow- 
skiej. Sztuka narodowa ponosi przez śmierć jej wiel- 
ką stratę. 

Od dwóch lat przykuła ją choroba do łoża bo- 
leści i odtąd już nie występowała. Zmarła na raka! 

Cześć jej pamięci !) 

Wiedeń 16. czerwca. Kilku rozentuzjazmowa- 
nych warjatów na punkcie Karoliny Wolter wysłało 
do Adeli Sandrock. następczyni zmarłej artystki, kil- 
kanaście anonimowych listów z pogróżkami, w któ- 
rych powiedziano, że jeżeli się ukaże na pogrzebie 
albo na scenie Burgteatru, to znieważoną zostanie 
czynnie. Policja poszukuje autorów. 


Telegramy giełdowe i targowe, 


Wiedeń 16. czerwca. 

Targ zbcżowy. Pszenica na wiosnę — —, na 
jesień 7:92, na maj-czerwiec 8'55, owies na wio- 
snę 6'33, na jesień 5'87, na maj-czerwiec 4'26, 
kukurudza na maj-czerwiec 4'27, na lipiec-sierpień 
—'—, na wrzesień-październik 4'44, żyto na wio- 
snę —'—, Żyto na jesień 6'33, na maj-czerwiec 
6:75, rzepak jesienny od —'— do — —. 

Spirytus. Od 16:30 do 16:50. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 37012, Węg. 
Kredyty 406:50, Anglobanki 16050, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 258:—, Unjony 302'50, Laenderbank 
243:50, Sztacbany 356*75, Lombardy 88:62, Elbe- 
thale 266:25, Kolej północno-zachodnia 261:—, 
Tytuniowe 265:—, Rima 251:—, Alpiny 10320. 


Renta majowa 102:30, Węg. renta koronowe 
100:—, Losy tureckie 58:10, Marki niemiecki, 
58:68. 


Berlin 16. czerwca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritat). Kredyty 231:60 (368:98), 
Sztacbany 151-90, (35605), Lombardy 38-20 
(89:39), Disconto 204:10. Usposobienie silne. 

Frankfurt 16. czerwca. Giełda wczorajsza wie 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 315— (8370:51). 
Sztachany —— (—'—). Lombardy "n 


(—:—), Laura 79'—, Harpener 89:71. Disconto 
204:10. Usposobienie silne. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń, dnia 16. czerwca godz. — min. —. 
Alpiny 108:40 Galie. oblig. prop. 97:70 
Akcje kredytowe 87187 Wied. losy ==Ż— 
Kredyty węg. 40625 Akcje tyton. 165-50 
Anglobanki 16025 4%% Poż. krajowej 
Unjony 30450 z roku 1893 97:50 
Ludwiki —'— _ Elbethale 266-50 
Nordbany —'— _ Linderbanki 244: — 
Lombardy 88:50 Renta złota węg. 123-25 
Losy tureckie 58:30 Bankvereiny 258: — 
Stłaatsbany 3856-87  Wspólua renta p. —— 
Czerniowieckie 287:— Ruble 127:— 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów i6. czerwca 1897 r. 


I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 21650 do 219:50. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 287*— do 291*—. Bankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 395:— do 405—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210— do —'—. Garbami w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 195— do 205—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260—. 

IL. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosowal. z 109/, prem. 11020 do 110:90. Banku 
hipot. gal. 4*/49/, w. a. los. w 50 lat 100— do 10070. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:70 do 97:40. Banku krajowego 4'/,9/, w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101:20. Banku krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 49/, (l. emisja) 97:80 do 98:50. Tow. kredy- 
gal. ziem. 4°/, los. w 417/, lat. 97:60 do 98:30. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/ los. w 56 lat. 97:40 do 98:10. 

Ili. Oblig! za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnegó 
40/, w. a. 97'80 do 9850. Bukow, funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 102:50 do —'—. Kom. Banku krajowego 
50/, w. a. H. em. 102'20 do Komunalne Banku 
krajowego 41/49 w. a. II. em. 10020 de 10990. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 497, po 200 kor. 96:50 do 97:20. 


dow: 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 97:10 do 97:80. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25:50 do 27:50. Miasta 
Stanisławowa od 42'— do — —. 4 

V. Monety. Dukat ces. 5:60 do 5'70. Napoleond'or 
od 948 do 9:58. Półimperjał 9:55 do ——. Rubel 
ros. srebrny 1'20%— do 1:25:—. Rubel ros. pap erowy. 
1:26:60 do 1:27:60. 100 marek niem. 58:40 do 58:90. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 16. czerwca 1897 r. 

HOTEL ZORZA. A. Gorayski z Moderówki. M. hr. 
Komorowski z Chorobrowa. K. Wiszniewski z Dobrzan. 
M. Ludwig z Sambora. F. Sroczyński, K. Perutz z Jasła. 
E. Scibor Rylski z Uhrynowa. D. Scott, P. Pauls z Ro- 
pienki. K. Schule z Pasieczny. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Konsul hr. Har- 
tenberg, L. hr. Dębicki z Jaworowa. Z. Lewakowski z 
Sanoka. A. Kunz z Sopowa. J. Steidlz Sopowa. R. Dieck- 
mann z Wiednia. Dr. Steuermann z Sambora. Mac Gar- 
wey z Gorlic. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 
Właściwy reprezentant gorżkich wód (V. med. oddzia 
ogólnego szpitala, Wiedeń). 


Gorżka woda 
Franciszka Józefa 


jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy- 
rekcja w Buda-Peszcie. 


Haweloki i płaszcze gumowe nieprzemakalne 


po cenie 9, 9'50, 10, 11, 12 do 50 zł. 
poleca magazyn: 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 
Lwów plac Manjacki 1. 6. 


7 Zakład 
Marj ówka wodoleczniczy 
poczta Lwów. 
Urocza miejscowość. — Wzorowe urządzenie. — 


Znakomity wikt. — Pensja z kuracją począwszy : 


od 3 zł. dziennie. 
Pensjonat bez kuracji odpowiednio taniej. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Jagiellońska |. 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety po najkorzystniejszych 
cenach. 


PROMESY 
do ciągnienia 1. lipca 1897 


na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana 400.000 koron. 

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincii uprasza się o dołą- 
czenie 20 et. na portorjum. 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wyłosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana 50.000 zł. 


, 
An $ 


Zadziwiająco nizkie są ceny wszelkich 

papierów i przyborów kancelaryjnych oraz to- 

warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym sklepie. 


4 8 W. Niemojowski Lwów, pl. Marjacki 6. 


X} Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 
na żądanie franco. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popol. 
Dia ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie. 


Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


ordynuje od godziny 11—12 1 od 3—5, Grodzickich 1. 4, 
I. piętro. 1302 1—2 


Płaszcze damskie nieprzemakalne. 
Rękawiczki angielskie (sport) 


poleca: 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


r. ZYGMUNT ASKKENAZY 


Lekarz chorób kobiecych i specjalista masaży 


ordynuje jak zwykle w zakładzie kąpielowym 


HEF" w Krynicy "Zw. 


od 1. Czerwca b. r. w domu pod „Orłem” 
naprzeciwko kurhauzu. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4:/49/, listy hipoteczne 
4, listy hipoteczne koronowe 
5%, listy hipoteczne premjowane 
4°, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4:[49/, listy Banku krajowego 
50, obligacje Banku krajowego 
49, pożyczkę krajową 
4, obligacje propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe. 

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokadniejszym 
kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akoyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—? 


Okulista 


Dr. OSWALD ZION 


mieszka obecnie Sykstuska 21. 


Podziękowanie. 
Wielmożny dr, Juljusz Majewski w Stanisławowie. 


Nie pomijając żadnego środka dla wyrażenia naszej 
wdzięczności — ośmielamy się niniejszem publicznie zło- 
żyć Ci, Wielmożny Panie, wyrazy najgorętszego podzięko- 
wania — za wyleczenie naszej córki. 

Umiejętnem zastósowaniem światłej swej wiedzy, 
pokonałeś długotrwałą i uporczywą słabość, troskliwą 
opieką chorej, a pewnością djagnozy i stanowczością 
metody leczenia, oraz podtrzymywaniem  zwątpionych, 
a stroskanych rodziców, jak również całem swojem go- 
dnem postępowaniem, zjednałeś sobie serca całej ro- 
dziny, racz przeto przyjąć tą drogą serdeczne „Bóg za- 
płać!* gdyż wszelkie inne wyrazy podziękowania nie są 
zdolne określić naszej wdzięczności. 


Tadeusz i Wanda Kwiatkowscy 
w Stanisławowie. 
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A DZIENNIKA TAJNEGO AJENTA 


(Dokończenie). 


Naturalnie stało się tak, jak sobie tego ży- 
czyła moja żona. Zatrzymaliśmy małą u siebie, 
a z każdym dniem stawała się dla nas droższą. 
Moja żona twierdziła, iż Mizia jest bardzo po- 
dobną do naszej, niestety, zgasłej córeczki, a cho- 
ciąż nie mogłem się w żaden sposób dopatrzyć 
tego podobieństwa, to jednakowoż nie przeczy- 
łem. To jednak było pewnem: mała dziew- 
czynka była promieniem słońca w naszym do- 
mu, a nawet obaj daleko starsi od niej moi 
chłopcy, rozpuszczeni jak bicz dziadowski, zga- 
dzali się z nią doskonałe. 

Na pytania nasze,*kim byli jej rodzice, jak 
dawno matka już nie żyje i gdzie od tego czasu 
była sama, nie otrzymywaliśmy od małej nigdy 
dostatecznej odpowiedzi. Była jednak i pozo- 
stała ulubieńcem nas wszystkich. 

Pewnego dnia otrzymałem rozkaz wyśle- 
dzenia sprawców wielkiej kradzieży w sklepie 
jubilerskim. Zabrałem się natychmiast z wielką 
gorliwością do roboty, gdyż chodziło tutaj nie- 
tylko o pomnożenie sławy zmyślnego ajenta, lecz 
także i o wysoką nagrodę. Do pomoey dodano 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Czerwca 1897 r. 


mi dwóch młodych i niedoświadczonych poli- 
cjantów. 

Nadeszła tymczasem wiosna i dni stały się 
dłuższymi. Nad wieczorem otrzymałem depeszę, 
podpisaną przez jednego z moich asystentów, 
a powołującą mnie jak najprędzej na drugie 
piętro domu, położonego w bliskości sklepu ju- 
bilerskiego, który okradziono. Tam miałem 
otrzymać ważne wskazówki. 

Zebrałem się czemprędzej i wchodziiem po 
trzeszczących schodach. Przyszedłszy na górę, 
zauważyłem, iż całe piętro jakby stało pustką. 
Tylko z jednego jedynego pokoju na samym 
końcu korytarza wypływał wąski strumień świa- 
tła. Zawołałem na mego asystenta po imieniu, 
nie otrzymałem jednak żadnej odpowiedzi. 
Wszedłem więc, w tej chwili jednak zamknięto 
za mną drzwi i usłyszałem zgrzyt klucza w 
zamku. 

Odwróciłem się. Krew zastygła mi w ży- 
lach: przy drzwiach stał, z błyszczącym nożem 
w ręku, Roswell Jackson, a spojrzenie, które na 
mnie rzucił, było tem samem, jakiem mnie 
zmierzył wówczas w sali sądowej. 

Co teraz nastąpiło, tego pióro moje opisać 
nie zdoła. Nie mówiąc ani słowa, nie wydając 
żadnego okrzyku, rzucił się na mnie i teraz 
rozpoczęła się jedna z tych straszliwych walk 


na śmierć i życie, która z człowieka robi wściekłe 
zwierzę. Jackson był daleko silniejszym ode- 
mnie, moje doświadczenie jednak wskutek da- 
wniej przebytych podobnych przygód uzbroiło 
mnie w zręczność, która teraz bardzo mi się 
przydała. Udawało mi się przez pewien czas bro- 
nić się przeciwko jego wściekłym napadom, 
wtem jednak potknąłem się o jakiś przedmiot 
i padłem na ziemię. Z szybkością błyskawicy 
rzucił się mój śmiertelny wróg na mnie, z ol- 
brzymią siłą ujął obydwie moje ręce w swoją 
prawicę, lewą zaś z nożem podniósł do góry, 
aby zadać od jednego zamachu cios śmiertelny. 
Zamknąłem oczy, czułem bowiem, że nadeszła 
moja ostatnia chwila. 

Nagle poczułem, iż drgnął na eałem ciele, 
a po chwili zapytał szczególnym głosem: 

— Zkąd masz ten medaljon? 

— Ten medaljon? — jęknąłem, gdyż nie 
mogłem złapać oddechu. — Ten medaljon ? 
Puść mnie, a powiem ci. 

Nie uczynił tego jednak natychmiast, lecz 
szybkim ruchem oddarł klejnocik od dewizki, 
przy której go nosiłem, i potrzymał go do 
światła. Potem powstał, a ja w krótkich, ury- 
wanych słowach, gdyż przerażenie tamowało 
mi wciąż jeszcze mowę, opowiedziałem mu o 


— A gdzie ona teraz jest? — zapytał. 

— U mojej żony, przy moich dzieciach — 
u mnie w domu... 

— Proszę, zaklinam cię, zaprowadź mnie 
do niej. 

Zastaliśmy małą w pokoju mojej żony, ba- 
wiącą się wesoło nową lalką, którą jej kupiłem 
przed kilku dniami. Gdy ujrzała wchodzącego 
obcego człowieka, przelękła się. Jackson stanął 
we drzwiach, twarz jego była jakby zmieniona, 
cale pragnienie mordu, wszystka nienawiść z niej 
zniknęła. Swiecącemi oczyma spoglądał na dzie- 
cko i cichym głosem wymówił tylko jedno słowo: 

— Miziu! 

Maleńka wyciągnęła do niego obie rączki i 
z okrzykiem: „Papo, papo kochany!* pobiegła 
do niego. I teraz ujrzałem, jak tem sam czło- 
wiek, który przed chwilą godził jeszcze na moje 
życie, pochylił się łagodnie mad swojem dzie- 
ckiem, a lzy spłynęły mu po twarzy. 

W czasie mej długoletniej działalności jako 
ajent tajnej policji znajdowałem się nieraz 
w szczególnem położeniu, żadne z nich jednak 
nie było podobne do tego, w jakiem znajdo- 
wałem się tego wieczoru. Roswell Jackson sie- 
dział ze mną razem przy stole i nie mógł się 
lm dosyć opowiadania mej żony o jego 
córce. 


Jackson, jak się dowiedziałem, był po 
czątkowo ogólnie szanowanym człowiekiem i 
szczęśliwym mężem. Nagle owładnęła nim go- 
rączka gry, upadał coraz niżej i niżej, aż iare- 
szeie padł w objęcia zbrodni i* pijaństwa. W ten 
sposób dostał się w towarzystwo tych fałszerzy 
pieniędzy, których wskutek swej intelig neji 
stał się wkrótce przywódcą. 

Gdy go wtedy aresztowalem, żona jego, 
z żalu i boleści z powodu zmiany, jaka zaszła 
z jej mężem w rzeczywistości leżała na łożu 
śmiertelnem. Umarła jeszcze przed wydaniem 
na niego wyroku. Od tej chwili dziecko prze- 
chodziło z rąk do rąk, dopóki przypadek albo 
też dobrotliwa opatrzność, jak moja żon: to 
nazywała — nie dał jej w moje ręce. 

Ojciec jej z moją pomocą staje się 
innym, lepszym człowiekiem, który uczciwie 
pracuje i zarabia dosyć, aby mógł swej córce 
zapewnić przyzwoitą egzystencję. Niktby w nim 
dzisiaj nie przeczuł dawnego zbrodaicrza, a ile 
razy spotkamy się nı ulicy, tyle razy serdecznie 
ściska moją rękę, a szczęśliwy uśmiech opro- 
mienia twarz jego. 

Mały medaljon zatrzymałem dla siebie. To 
mój „amulet“ — raz mi uratował życie, kto 


Mizi i jak ją znalazłem. 


Od dawien dawna ze swej dolwoci i zapachu znaną prawdziwą 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Doniesienia rozmaite. 
po 1%, centa ad wyrazu 


Świeże śledzie pocztowe, znakomity porter 
angielski poleca handel ALBERTA 


SZKOWRONA we Lwowie. 334 


Roe prawdziwe angielskie najtaniej 
w handlu Ed. Hawranka, Lwów. 559 


pew pośrednicy mieszkań zechcą zło- 
żyć swe adresy w biurze dzienników 
Plohna dla „Wol“. 565 


ubeltówka Tesznerka. Lufki angielskie 
bije ‘celnie, prawie nowa, tanio do na- 
bycia Jankowski, rusznikarz, ulica Czar- 
ueskiego 2. 509 


praktykant z ukończoną drugą klasą re- 
alną lub gimnazjalną, znajdzie umie- 
szczenie w handlu korzennym St. Roma- 
nowicza w Kołomyi. 575 


gess nowy i suchy, dla urzędnika bar- 
dzo wygodny, pół godziny drogi od 
rynku oddalony za 3000 sprzedam. Go- 
tówki wystarczy 1500 zir. Wiadomość 
udzieli restaurator Jan Stelmachów, Cho- 
rążczyna 6. 512 


Eon: kawaler, lat 26, z ośmioletnia 
praktyką w większych majatkach z do- 
bremi poleceniami, może w razie potrzeby 
kaucję złożyć, poszukuje posady zaraz, 
wymagania skromne. Adres: W. Z. 50u 
poste restante główna poczta Lwów. 


wieku, inteligentna, 

umiejąca nadzwyczaj pięknie małe 
dzieci prowadzić, zarazem zna różne 
szycie, i ma potemu piękne swiadectwa, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia : 


soba w średnim 


gronom, który zarazem sam przepro- 
wadza wszelkie ulepszenia gruntów 
jak drenowanie, osuszanie łąk, nawodnia- 
nie i t. p. samoistnie wykonywa wraz 
z planem, nadto posiada egzamin rachun- 
kowości państwowej szuka odpowiedniej 
posady przy większym skarbie od 1. lipca 
r. Agronom posle rest. 956 Lwów. 


o 


C "om ">| 
Ne młoda (panna dwudziestokilkole- 

tnia) z szybkiem i czytelnem pismeni 
i mogącą się nadać do manipulacji biu- 
rowej i ekspedycyjnej, znajdzie stałe za- 
jęcie. Płaca w pierwszym roku zł. 240, 
która w miarę uzdolnienia może być 
podwyższoną. — Oferty z próbą pisma i 
zapodaniem szczegółów należy adreso- 
wać pod 3 X. poste restante Lwów. 576 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


©klep Niemojewskiege przeniesiony z Tea- 
U tralnej na piac Marjacki 8. 251 


W Brzuchowicach 3 pokoje z kuchnią, 
najęte na sezon letni do odstąpienia. 
Wiadomość ul. Pańska 5. 575 


Własnego wyrobu Pościel, Kołdry na 
owczej wełnie po zł 3:50, 4, 6, 8, 1° 
do 14. Materace włosienne (3 poduszki) 
po zł 1250, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Podnszki pierzanne i włosienne. Przeście- 
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 
specjalna pracownia wyrobów pościeli 


Józef Schuster 


Lwów, ulica Kopernika liczba 5. 


A. NADWODZKI 
Lwów, Rynek |. 27. 


Największy wybór Grzebieni, 
Szczoteczek do zębów i rak 


z najsławniejszych tabryk francuskich 
i angielskich. 1613 1—? 
Ceny bardzo niskie. 


Do sprzedania 


(lub zamiany na większy) garnitur 
młocarni parowej, o sile 4 koni, 
mało używany, z gwarancją firmy 
Shuttleworth kompletny z elewatorem 
posiada Zarząd dóbr Podniestrzany 

poczta Brzozdowce. 1607 1-2 


NOWY WYNALAZEK 


mr IXORA 


ED. PINAUDI 


a UIXORA 
Essencya dla chustek a PIXORA 
Woda tualetowa. ... A UIXORA 
a FIKORA 


Olejek=............. 4 IIXORA 
Puder ryzowy...... A IXORA 
Kosmetyk.......... a PFIXORA | 


31, Bouk de Strasbonig. 37 8 


Herbata z Brodów II! 


atena nn eT ona ToT eng 
e Najmodniejsze 4 
,Rękawiczkiu 
D prawdziwe Victoria damskie 4 
1:50, meskie 1:40. 


Skład fabryczny 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 
za Tw w wu w w ww w 


2000 pokoi tapet 
na składzie, taniej niż wszędzie, 
Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny iahal. Magazy:: 


A. Krzysztofowicza 


Lwów, piac Halicki I. 2. 


didn „aaa 


Karbolineum, 

Ter pogazewy i drzewny, 
Antimerulion. szkło wodne, 
Tektury dachowe, 

Płyty izolacyjne, 

Farby do pociągania dachów, 
Pędzle, Szczotki do teru itp. 


polecają najtaniej 


J. FRIEDRICH i A. BEACOCK 


Lwów, ulięa Hetmańska liczba 4, 


obok cukierni Wgo Grossa. 


z ZZÓ ZZ O YZ Z 


Do wydzierżawienia lub sprzedania 


pod korzystnymi warunkami 


Folwark o 306 morgach 


roli w jednym kawałku z dobrym domem 
i budynkami dobrze zagospodarowowany, 


w powiecie stanisławowskim blisko 
kolei, 


Informacji udzieli : 


Adwokat Jurkiewicz 


1602 Stanistawów. i—i 


Na ciepla porę roku 


specjalnie przeciw pluskwom 


poleca: 
powszechnie za najlepszą uznaną 
Tynkturę na pluskwy 
we flaszeczkach po 25, 35 i 50 ct., 
jakoteż przeciw wszełkiemu jakiegokoiwiek 
rodzaju robactwu. 
Andela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 
Dalmatyński Proszek 
ist fp. IRL. p. 
poleca 1431 1—? 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38. 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


1 funt „Familijnaj'* bardzo dobrej. . . . . . 
1 funt „Delange de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.50 
1 funt „Imperla!'* cesarskiej w arygin. apakawan. 3.50 
+ 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatow. 1.2 
Znakomita KAWA „CEYLCH* ranco 5 kilo . . 


HANDEL 


r 


1.46 


ili Moposg Z EJEQJGH 


. 8.5 


1894, własnego chowu, łagodne 
dostarcza od 56 litrów wzwyż 
„. 24 et, czerwone po 26 ct 


Benedykt Hertl 


dóbr, zamek Golitsch przy 
Gonobitz w Styrji. 


Wino 


białe lit: 


właściciel 
568 1—? 


Przy zbliżającej się porze 
polecamy 


Doświadczone Sekreta 


Omażgnią Konfitur I SOKÓW 


FLORENTYNY i WANDY 
obejmnją : 
Smażenie konfitur 
z najrozmaltszych owoców. 
Szczególnie dobry przepis 
„SMAŻENIA POZIOMEK*. 
Poziomki białe ananasowe. 
Maliny, Agrest, Dereń, Berberes itp. 
Wszelkie Galarety Owocowe. 


Marmolady. Masy owocowe, Wyborue soki. 
Owoce smażone na wódce. 


Owoce smażone w occie. 
Konserwy i Kompoty. 
Smażenie owoców w cukrze 
Nauka robienia doskonałych lodów jak: 
poziomkowe, ananasowe i t. p. 
Cena 50 ct. 

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
56 ct. wyseła franko Drukarnia naro- 
dowa Lwów, Hotel Zorża. St. Maniecki 
i Spółka. 


a BD. Sa Ta a CÓW A, CO O GE GRA 
Na sezon letni! b 


Kręgie 
Kuie de kręgli 
z drzewa „Lignum sanctum“. 
i dla dzieci. 


Hamaki dla deresłych 
Przyrządy gimnastyczne 
q Krokiety. 
Rakiety angielskie 
s i Piłki do Lawn Tennis. 
Kompietne Lawn Tennis 
4 (sprowadzamy na żądanie) 


polecają najtaniej - 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ulica Hetmańska l. 4. » 
Wszelkie zlecenia i informacje p 
z prowincji załatwiamy odwrotnie. p 


l. 


g EFAA 


wie, czy mi jeszcze kiedy nie odda jakiej przy- 
i sługi. X. 


ms 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 4 
Dra IGNACEGO MAZANKA }$ 
w Sassowie koło Zł0czowa. R 

SĘ Otwarty od 1. Maja 1897 przez cały rok. TZBĘ 5 


Bliższych wiadomości udzieli 
WYWWYWWYWÓWWWWWWTYOWWWWWWWWYWE: 


SEAS Tylko panowie! "SE 


i 
€ 
€ 
f» 


Otrzymają za nadesłaniem 60 ct. (także w markach! 42 interesujących senzacyjnych 
zdjęć momentalne 88 sztuk złr. 1, 136 szluk złr. 1.40 franco od K. Feitha, 


Berlin N. 9. 18. 692 1—4 

| p ZEE I I) 
jl: Sezon Stacja kolejowa, ul 
i od 20. maja do końca pocztowa i telegrafi- 1 
i września. czna Iwonicz. H 
| Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny H! 
ILE położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. poleca swoje szczawy słono- A 
LL i żelazisto-jodowe, kąpiele jodowe, e iglicowe, hydropatyczne, Hil 
Fj innalacje. hi 
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Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset (800) zł. w. a. 
z fundacji stypendyjnej 5. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego 
Siemianewskich dla młodzieży polskiej oddającej się sztuce malarstwa i mic- 
dziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. 

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości polskiej, 
urodzeni w obrębie Króle:twa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem kra- 
kowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo też os agną- 
wszy w sztuce rytowania na stali, miedzi inb drzewie pewien wyższy stopień »rtyzmu, 
pragną jedynie dła wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym 
zawodzie udać się zagranicę. 

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie w ważnych 
wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnietwa na dalszy jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego najdalej 
do dnia 2. sierpnia r. b., a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. 
Do podań załączyć nałeży metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. 
szkoły sztuk piękaych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się 
w rytownietwie na stali, miedzi lub drzęwie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia się 
pragnie udać się za granicę i. że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy 
wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić się 
dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną. 

Wypłata stypendjuia nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry, 
z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko wrazie, jeżeli stypendysta wykaże, 
że kształcąc się za granicą według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 5, czerwca 1897 r. 
Grott. 


Fabryka maszyn 


von Petravie & Max Korn 


INŻYNIEROWIE. 
Wien, Hernais, Rótzergasse Nr. 94. 
Specjalny wyrób maszyn ` 
ABE” do obróbki drzewa i narzędzi "wag 
w najlepszem wykonaniu i uajnżywańszej konstrukcji. 
Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych. 
Maszyny gotowe stale na składzie. 


g CENNIKI NA ŻĄDANIE. %®Ę 114 1—15 
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Cena puszki zł. 1'10. 
Rozsyłku za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


KLYTHI 


SKÓRY 


PUDER 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY. 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salonowy 


hiały, różowy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 
PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


C. SCHULZE & Co 


VIEJ/3, Neustifigasse Nr. 

gF Telefon Nr. 4556. Æp 
Fabryka i skład artykułów elek- 
trotech nicznych dostarczają najlepsze- 
go towaru i po cenach najtańszych: Telefo- 
mów, mikrofonów, stiacyj mikrofo- 
nicznych po dworach i na dalsze przestrze- , 
nie w nieprześcignienej dotąd do- 

kładności. 
Aparaty sygnałowe, kontakty, ełementa, aparaty dla fizy- 
ki demonstracji | elektroterapii, Instrumenty miernicze, 
premozwody, materjał przewodni, lzołacyjny do przytwier- 
dzania, dynamomotory, lampy łukowe i żarowe. 
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Morszyn (pod Stryjem) 


położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad « oziom 
morza. Staja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. kąpiele bromowo-solankow e .oro- 
winowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gorzko-słon z zdroju Bonifacego. Leczeme 
hydropatyczne żętycą, elektrycznością i masarzem. Wskazania: choroby gardła, płuc, 
żołądka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i szkrofnły. Zakład otwarty 
od 1. czerwca do 15. września. Pension od 18 zł, — z leczeniem od 22. zł. tygor'niowo. 


Zarząd zakładu. 


Najsilniejszy, naj«yżej położony zdrój stalowy na lądzie 
stałym, najodposiedniejszy zakład hydropatyczny Europy 
wschodniej przy ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. czerwca 
do 30. września. Na csiatniej stacji kolejowej Kiinpolung liczne okazje przy 
każdym pociągu. Wycieczki do rumuńskich i węgierskich okolic wozem, końmi 


i tratwą. 
DO 


B i 
RNA, Bukowina. 
W nowym onno nai zdrojowym wydaje się wedle najnowszej im ztody 


kąpiele mineralne, stalowe, szlamowe, stodowe, solankowe 
i sesnawe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny ma służbę 
wykształconą w klinice pret. Winternitza; kuracja mieczna i żęty= 
ezma. Prospekta przez Zarząd zdroju. Zapytania da lekarza zdrojowego i kąpie- 

lowego Dra Artura Loebel. 576 1—6 


Y. 
E 
K 


IE Na sezon budowlany! "wę 


Tektury do krycia dachów, 

Płyty izolacyjne, 

Masa terowa, Ter pogazowy, 

Ter drzewny, Smoła asfaltowa, 

Szczotki i pędzłe do smarowania 
dachów, 

Gwożdzie do tektur, 

Farby olejne na dachy, 

Cement, Gips, 

Carbolineum, Antimerullon, 

Wapno hydrauliczne, 

Farby fasadowe i t. p. i t. p. 


a 1515 1—? 
ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek liczba 38. 


poleca 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowle, plac Marjacki 10., 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 43/, kilogr. 
w woreczku: 

. > . 800 pół k, 00-00 


poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego 

1/, kl. Congo zł 1:60 
Souchong czarna „ 2— 
Á zbiór majowy 3:— 


Portorice 


SA Kaysow czarna. . 4*— | Cuba grubo ziarniata . 960 „ 00-90 
f Melnngoa de London 4— Gaylon zisiona . + + . 10:00 „ 1:00 

4 , „ przednia . 1040 „ 10% 

i ark herba- 139 | 9 © Ouh zlar. 1075 „1-08 
a” a" j „ portowa . 1075 „ 100 
Wysłowki z najlep- Aloooa arabska aromat. 1075 „ 100 
szych herbat. . 1:60 | jawa złota . . . . . 1075 „ 108 


BĘ Opakowania nie liczy siłę. -ŒE 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


ERU B I4EN 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca 


otwarty w dniu 20.5maja. 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żġcym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku > współ- 
zawodnictwie zdrojowisk. 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłocz .y. Ona 
i pozapalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres 
ozdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. *horoby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby 
kohiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia motaliczne. Neurastsina. — Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na Wereszycy. 

Apteka wzorowa. — Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu, — W kaplicy 
zakładowej codziennie msza św. 

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 et. od osoby, 

Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza: Mleczarnia. — 
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pieniędzy. _._C. k. Nadwornego dostawcy i fabrykanta delikatnych KG. toaletowych. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. — Koncert orkiestry zdrojowej dwi. razy 
i SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. OLLZEILE NR. 3. dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. — Biblioteka. — Sala b'lowa i koi:certowa. 
„Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera api., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- Fortepian dla użytku gości. 
czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wineklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania. 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adol Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszelkich wyjaśnień z gı wością 
W ERO EZZE R T SBE EE RZE WAGOWĄ udziela Zarząd. Karol Bratkow: i. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


